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… spełnienia marzeń, zrealizowania wszelkich zamierzonych planów 

oraz wspaniałych wycieczek (i bezpiecznych)  
 

- życzy Redakcja „ECHA BESKIDU”  

i ODDZIAŁ PTTK „BESKID” W NOWYM SĄCZU 

W Nowym 2020 Roku ...  

Młodzież z SKKT na… Niedźwiedziu, fot. M. Skowron 
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ODDZIAŁ „BESKID” W OBIEKTYWIE 

KOŁO PRZEWODNIKÓW 

Z wieżą widokową Sky Walk,  
fot. S. Chałak 

Kamionna, fot. S. Chałak 

Morawy, fot. S. Chałak Na Babiej (387 m n.p.pm.), fot. S. Chałak 

Koło Przewodników - KURS 

Dwór Morawskich w Marcinkowicach, 

Fot. W. Godek 

Fot. A. Barnach 

 

Fot. A. Barnach  

Na cmentarzu wojennym w Marcinkowicach,  

fot. W. Godek 

KOŁO GRODZKIE 
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Drodzy Czytelnicy Echa! 

W Wasze ręce wędruje kolejny nasz numer. Myślą przewod-

nią podczas jego tworzenia w pierwszej kolejności były słowa - 

zachęcać, zapraszać, inspirować, a dopiero w dalszej relacjo-

nować, wracać pamięcią, tworzyć kronikę, zapisywać historię.  

Zatem w tym numerze szczególnie zachęcamy do zdobywania 

odznak, szczytów, przekraczania granic, tych administracyjno – 

państwowych, ale również tych, które są w każdym człowieku. 

Zachęcamy do działania dla samego siebie i własnego rozwoju, 

ale także do dawania siebie innym. Przede wszystkim zaś za-

chęcamy do tworzenia i spełniania swoich marzeń. Niezależnie 

od wieku i na przekór wszelkim przeciwnościom.  

Jest w numerze sporo relacji z wypraw, aż 14 stron, ale wła-

śnie po to, by tymi opowieściami otwierać Wasze drzwi.  

Nasz Redaktor, który jednocześnie pełni zaszczytną funkcję 

Komandora Zlotu Zubka zaprasza na wrześniowe uroczysto-

ści, z kolei Marek Gaworucha na spotkanie, na którym opowie 

o swojej kolejnej egzotycznej wyprawie. Natalia po raz kolejny 

snuje swoje opowieści o Muszynie, a Jacek - kandydat na prze-

wodnika - zachęca do wybrania się na Wietrzny Wierch.  

W tym numerze wracamy także do chętnie czytanych 

„Rozmów Echa”. Tym razem naszej Redaktorce Basi na pyta-

nia odpowiadał Marek Pisiewicz, czyli sądecki Szef szefów 

„instytucji” zajmującej się odznakami. A to wszystko przy oka-

zji świeżutkiej Odznaki Jubileuszowej „75 lat z PTTK”. 

Ostatnie strony należą do Kół i Komisji, które, jedne bardziej 

chętnie a inne bardziej opornie, opisują co, kiedy oraz jak inte-

resująco, jak pięknie lub też jak ekstremalnie się odbywało.  

Zatem... miłej lektury! 

Redaktor dyżurna 

Teresa Ćwikła 
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13 stycznia 2025 r. Polskie Towarzystwo Turystyczno-

Krajoznawcze Oddział „Beskid” w Nowym Sączu zorganizowa-

ło spotkanie noworoczne. Uświetnił je swoim występem 

zespół regionalny „Sądeczoki” z Pałacu Młodzieży w Nowym 

Sączu pod kierownictwem Pani  Małgorzaty Grodzkiej-

Kądziołki i Pana Krzysztofa Repetowskiego. Członkowie zespo-

łu przedstawili obrzędy związane ze świętami Bożego Narodze-

nia, zaśpiewali pastorałki i kolędy. Po muzycznym występie wi-

ceprezes PTTK Michał Mółka przywitał wszystkich przybyłych 

gości, złożył życzenia, podziękował za pracę i zaangażowanie 

na rzecz stowarzyszenia. Prezes Adam Sobczyk podsumował 

działalność Oddziału w 2024 r. oraz przedstawił plan działania 

na rok 2025, podkreślając osiągnięcia i pracę członków Zarządu 

Oddziału, przewodników, działaczy i pracowników. Wspomniał 

o zmarłych w minionym roku Koleżankach i Kolegach, oddając 

im hołd za pracę dla rozwoju turystyki i krajoznawstwa. Na-

stępnie zostały wręczone odznaki za długoletnią przynależność 

do PTTK. W tym roku za 25 lat przynależności do PTTK zosta-

li uhonorowani koledzy: Marcin Rola, Janusz Wilk i Robert 

Zbieg. Spotkanie było okazją do świętowania, składania życzeń, 

wspomnień i kolędowania. 
 

10.01.2025 r. w hotelu „Panorama” w Nowym Sączu odbyło 

się spotkanie z okazji Jubileuszu 25-lecia Nowosądeckiej 

Izby Turystycznej. Z ramienia Oddziału PTTK „Beskid” 

w uroczystościach wzięli udział Kol. Eugeniusz Bednarek i Kol. 

Tadeusz Czubek. Niezmiernie miło jest nam poinformować, 

że  Kol. Eugeniusz Bednarek, członek Zarządu Oddziału 

PTTK „Beskid” w Nowym Sączu, przewodnik i znakarz szlaków 

turystycznych, otrzymał wyróżnienie: Sądecki Laur Tury-

styczny - osobowość sądeckiej turystyki 2024. Serdecznie 

gratulujemy! 
 

18.02.2025r. w Sali Klubowej Oddziału PTTK „Beskid” w No-

wym Sączu odbyło się otwarte spotkanie pt. „Raj na wycią-

gnięcie ręki”, przedstawiające zdjęcia i wspomnienia z wypra-

wy Koła Grodzkiego na Sardynię w 2024r. Spotkanie prowadził 

Kol. Wojciech Bocheński. 
 

28.02.2025 r. w Nowosądeckiej Małej Galerii odbyło się spo-

tkanie przedstawicieli nowosądeckich organizacji pozarządo-

wych. Z ramienia Oddziału w wydarzeniu uczestniczył Przewod-

niczący Komisji Turystyki Górskiej PTTK, Kol. Wacław Rojek. 

Spotkanie to było doskonałą okazją, aby dowiedzieć się, jak sko-

rzystać z dotacji i wsparcia dla NGO, wziąć udział w planowaniu 

miejskich wydarzeń, spotkać ludzi, którzy działają dla społeczno-

ści, nawiązać nowe kontakty, podzielić się pomysłami i współ-

tworzyć silniejszą społeczność NGO. 
 

05.03.2025 r. porozumienie o współpracy zawarte 

przez PTTK Oddział „Beskid” w Nowym Sączu i Pedagogiczną 

Kalendarium wydarzeń w Oddziale PTTK „Beskid”  

w Nowym Sączu  

styczeń – lipiec 2025 r. 

WIEŚCI Z SEKRETARIATU 

Fot. sadeczanin.info 
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 Bibliotekę Wojewódzką w Nowym Sączu zostało podpisane 

przez Panią Dyrektor Pedagogicznej Biblioteki Wojewódzkiej 

Alinę Marek i Adama Sobczyka, Prezesa Zarządu Oddziału. 

Współpraca będzie się odbywała na płaszczyźnie wymiany 

informacji na temat fachowej literatury, zakupu tematycznych 

nowości wydawniczych, uczestnictwa w różnych formach 

działalności kulturalno-oświatowej (zajęcia dydaktyczne, pro-

jekty edukacyjne, warsztaty, konkursy, konferencje itp.) 

oraz promowanie wspólnych działań, zajęć i informacje 

o wspólnych przedsięwzięciach na stronach internetowych 

i w mediach lokalnych. Pierwsze zajęcia zaplanowano już 

w kwietniu 2025 r.  
 

7.03.2025 r. w siedzibie Oddziału PTTK „Beskid” w Nowym 

Sączu wykład wygłosił Pan dr hab. Piotr Kłapyta. Przedstawił 

bardzo licznie zebranej publiczności wpływ kultury wołoskiej 

w Karpatach na przestrzeni 400 lat. 
 

08-09.03.2025 r. Koło Przewodników i Koło Grodzkie zor-

ganizowało wyjazd na Jasną Górę w ramach XXXX Ogólno-

polskiej Pielgrzymki Przewodników. Pod przewodnictwem 

Kapelana Oddziału PTTK „Beskid” ks. Krzysztofa Czecha gru-

pa pielgrzymów wraz pocztem sztandarowym Koła Przewod-

ników złożyła hołd Jasnogórskiej Pani. 
 

13.03.2025 r. w Małopolskim Centrum Nauki Cogiteon 

w Krakowie odbyła się Gala Małopolskich Obchodów 

Międzynarodowego Dnia Przewodnika. Oddział PTTK 

„Beskid” w Nowym Sączu reprezentowała grupa przewodni-

ków: Anna Rojek-Leśnik, Dominika Kroczek, Wojciech Bo-

cheński, Stanisław Leśnik, Wiesław Piprek, Marcin Rola, Mie-

czysław Witowski. Marszałek woj. małopolskiego Łukasz 

Smółka wyróżnił koleżanki Magdalenę Bułat i Kingę Migacz 

Dyplomem Marszałka Województwa Małopolskiego 

„Za wkład w rozwój i promocję turystyki w Województwie 

Małopolskim”. Serdecznie gratulujemy wyróżnienia! 
 

15.03.2025 r. W siedzibie Oddziału odbyło się spotkanie 

Regionalnego Forum Oddziałów Małopolskich PTTK 

pod przewodnictwem Adama Sobczyka - Przewodniczącego 

RFOM. Na spotkanie przybyli  również: Prezes ZG PTTK Je-

rzy Kapłon, wiceprezesi Jakub Nowak i Waldemar Osypiuk 

oraz Sekretarz Generalny ZG Jacek Treichel. Zgromadzonym 

przedstawiono w czasie wideokonferencji Strategię Rozwoju 

PTTK na najbliższe lata. Prezes ZG PTTK Jerzy Kapłon zapre-

zentował obecne działania Zarządu Głównego PTTK, budżet, 

współpracę z ważnymi partnerami oraz strategię działalności 

programowej.  
 

23.03.2025 r. Zwyczajne Zgromadzenie Wspólników 

Spółki z o.o. Schroniska i Hotele PTTK „Karpaty” 

odbyło się w Zajeździe PTTK „Pod Roztoką” w Rytrze. 

Na spotkaniu zostało przyjęte i zatwierdzone sprawozdanie 

Zarządu Spółki z działalności w 2024 r. oraz zatwierdzono 

sprawozdanie finansowe i bilans. Zarząd Spółki w osobie Kol. 

Jerzego Kalarusa otrzymał absolutorium z wykonania obo-

wiązków w 2024 r. Kol. Jerzy Kalarus złożył rezygnację z peł-

nionej funkcji Prezesa Spółki Schroniska i Hotele PTTK 

„KARPATY” Sp. z o.o. w Nowym Sączu. Kol. Mariusz Szew-

czyk jednogłośnie został wybrany na stanowisko Prezesa Spół-

ki. Serdecznie dziękujemy Kol. Jerzemu Kalarusowi za wielo-

letnią pomoc i życzliwość dla Oddziału. Liczymy na dalszą 

współpracę, a Kol. Mariuszowi gratulujemy i życzymy sukcesów 

w pracy. 

01.04.2025 r. Sala klubowa Oddziału zapełniła się publicznością 

na wykładzie podróżników Kol. Zofii Grzesik i Kol. Marka Ga-

woruchy pt. „Perły Orientu - Uzbekistan, Tadżykistan”. 

Opowieściom i wspomnieniom towarzyszył przegląd fotografii 

z wyprawy. 
 

6.04.2025 r. miało miejsce XX Małopolskie Rozpoczęcie 

Sezonu Turystyki Górskiej WIOSNA 2025,  którego orga-

nizatorem był Oddział PTTK im. Karola Wojtyły w Krakowie. 

Turyści świętowali rozpoczęcie sezonu przy schronisku PTTK 

„Trzy Korony” w Sromowcach Niżnych. Oddział PTTK „Beskid” 

w Nowym Sączu zdobył puchar – Nagrodę Marszałka Woje-

wództwa Małopolskiego za zajęcie III miejsca dla najliczniej re-

prezentowanego Oddziału PTTK. 

 

15.04.2025 r. w sali klubowej Oddziału PTTK „Beskid” w No-

wym Sączu zostały zaprezentowane nowe odkrycia na Górze 

Łyżka w czasie premiery filmu „Tajemnicza Góra Łyżka”. 

Spotkanie z licznie zgromadzoną publicznością prowadził 

Pan Jarosław Czaja. 
 

25.04.2025 r. Komisja Integracji z Niepełnosprawnymi PTTK 

zorganizowała w siedzibie Oddziału otwarte spotkanie po-

dróżnicze z Panią Alicją Lorek. Temat spotkania: „Dzikie 

WIEŚCI Z SEKRETARIATU 
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 plemiona Etiopii – piękno i cienie tradycji”. Uczestnicy zostali 

„przeniesieni” do Afryki, mogli poznać kulturę, obyczaje i po-

znać życie plemion żyjących na tym kontynencie. 

 

06.05.2025 r. na zaproszenie Koła Przewodników Oddziału 

PTTK „Beskid” w Nowym Sączu Pani Martyna Witecka przed-

stawiła zagadnienia dotyczące pracy w ramach  wolontariatu 

w Andach – Misja Peru. Otwarte spotkanie odbyło się w sali 

klubowej w naszym Oddziale. 
 

26.05.2025 r. w Rytrze odbyło się XXVI Walne Zgroma-

dzenie Sprawozdawcze Nowosądeckiej Izby Turystycz-

nej. Oddział PTTK „Beskid”: w Nowym  Sączu reprezentował 

Kol. Tadeusz Czubek, Członek Zarządu Oddziału.  
 

26.05.2025 r. Karpacki Oddział Straży Granicznej świętował 

23. Rocznicę Powołania Straży Granicznej 

oraz 100. rocznicę utworzenia Korpusu Ochrony Po-

granicza – na polanie przed Schroniskiem Górskim PTTK 

im. Kazimierza Sosnowskiego na Przehybie odbyła się polowa 

Msza Święta. Kol. Adam Sobczyk, Prezes Zarządu Oddziału 

PTTK „Beskid” w Nowym Sączu był gościem na Przehybie 

na zaproszenie gen. bryg. SG Adama Jopka, Komendanta Kar-

packiego Oddziału Straży Granicznej w Nowym Sączu. W spo-

tkaniu udział wziął także Mariusz Szewczyk, Prezes Spółki KAR-

PATY Schroniska i Hotele PTTK w Nowym Sączu. 
 

07.06.2025 r. w nowo wyremontowanym schronisku PTTK  

na Hali Kondratowej  w Tatrach Zachodnich odbyło się posie-

dzenie Rady Nadzorczej Spółki Schroniska i Hotele  PTTK 

w Nowym Sączu. 
 

25.06.2025 r. w Starym Sączu została zorganizowana konfe-

rencja w ramach projektu „ORBISFERA – łączmy ludzi i ich 

podróże”. Na konferencji przedstawiono m.in. zagadnienia: 

„Szlakiem natury i kultury”, „Produkty turystyczne i projekty 

angażujące lokalną społeczność”, „Rola turystyki w budowaniu 

potencjału rozwojowego gmin powiatu nowosądeckiego” itp. 

Kol. Tadeusz Czubek – członek zarządu Oddziału był uczestni-

kiem konferencji.  
 

27.06.2025 r. na Cmentarzu Komunalnym w Nowym Sączu 

przy grobie długoletniego Prezesa i Członka Honorowego To-

warzystwa śp. Władysława Stendery spotkali się Kol. Adam 

Sobczyk, Kol. Magdalena Bułat, Kol. Władysław Żebrak. Złożyli 

kwiaty, zapalili znicze i odmówili modlitwę z okazji imienin Wła-

dysława. 

 

Sporządziła Joanna Nowak 
 

* * * 
 

Zarząd Oddziału PTTK "Beskid" w Nowym Sączu pod-

jął następującą Uchwałę: 
 

Odznaki GOT PTTK w stopniu: popularna, mała brązo-

wa, mała srebrna i mała złota do dnia 31.01.2026 r. są 

w cenie 5 zł./szt. dla dzieci i młodzieży do ukończenia 

szkoły średniej  z opłaconą składką członkowską PTTK 

za 2025 r. 
 

Serdecznie  zachęcamy dzieci i młodzież do zdobywa-

nia Górskiej Odznaki Turystycznej PTTK. 

WIEŚCI Z SEKRETARIATU 

Odeszli od nas… 
 

Leszek NOWAK 
 

(25 VIII 1944 - 12 IV 2025) 

12 kwietnia 2025 r. zmarł nasz Kolega Leszek Nowak - 

członek PTTK Oddział „Beskid” w Nowym Sączu, 

Przewodnik Beskidzki, Terenowy. Życzliwy, serdecz-

ny, otwarty, dobry duch wycieczek. Miłośnik gór.  

Urodził się w Starachowicach. Przez cały czas pobytu w No-

wym Sączu utrzymywał ścisły kontakt ze środowiskiem swoje-

go miasta rodzinnego. Wspominał go często.   

Ukończył AWF w Krakowie na Wydziale Turystyki i Rekrea-

cji, uzyskując tytuł magistra. Pracował w Stacji Krwiodawstwa 

przy Szpitalu w Nowym Sączu. 

Uprawnienia przewodnika beskidzkiego i terenowego uzyskał  

w 1977r. W 1997r. zdobył I klasę Przewodnika Beskidzkiego. 

Pełnił funkcję Członka Zarządu Koła Przewodników 

przez kilka kadencji.  

Udzielał się społecznie w Radzie Osiedla Mieszkaniowego.   

Za swoją pracę społeczną został odznaczony: Srebrnym 

Krzyżem Zasługi, Złotą Tarczą Herbową m. Nowego 

Sącza, Złotą i Srebrną Odznaką Za Zasługi dla woj. 

nowosądeckiego, Srebrną Honorową Odznaką PTTK, 

Odznaką Honorową Zasłużony Przewodnik PTTK, 

Odznaką 25 i 50-lat w PTTK. 

Pożegnaliśmy Go we wtorek 15 kwietnia 2025 r. na Cmenta-

rzu Komunalnym przy ul. Śniadeckich  w Nowym Sączu. Bę-

dzie nam brakowało solidnego, obowiązkowego, miłego 

i serdecznego Kolegi.  

       Wiesław Piprek 
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ROZMOWA ECHA 

resowanych coraz więcej turystów 

z całej Polski. Należy osiągnąć 

35 szczytów z listy, która znajduje się 

na stronie internetowej naszego oddziału 

PTTK lub w książeczce KBS (którą trze-

ba zakupić obowiązkowo!). Książeczka 

jest też wspaniałą pamiątką trudów zdo-

bywania szczytów KBS. Na wszystkich 

szczytach są żółte tabliczki. Mam zamiar 

jeszcze niektóre wymienić, aby miały 

napis Korona Beskidu Sądeckiego. Poja-

wiły się też pewne ułatwienia ze względu 

na trudne dotarcie i tak:  

- Pieniążna - jest też tabliczka pod szczy-

tem;  

- Mały Rogacz - tak samo.  

Są tabliczki kierunkowe;  

- alternatywa Czarci Wierch za Bukową;  

- Wargulszańskie Góry - zmieniła się lokalizacja szczytu;   

- Międzyradziejówki - zmieniła się lokalizacja szczytu;  

„Każdy ma swój sposób na zdobywanie odznak…”  

z Markiem Pisiewiczem, członkiem Zarządu KTG przy Od-

dziale PTTK „Beskid” w Nowym Sączu, przodownikiem 

Górskiej Odznaki Turystycznej i szefem Terenowego Refera-

tu GOT, rozmawia Barbara Bałuc. 
 

Marku, jesteś szefem Terenowego 

Referatu Weryfikacyjnego przy są-

deckim Oddziale Polskiego Towa-

rzystwa Turystyczno Krajobrazo-

wego „Beskid” . Jesteś także przo-

downikiem GOT. Na czym polega 

Twoja praca i czy według Ciebie 

ludzie są dzisiaj zainteresowani 

zdobywaniem GOT (Górskiej Od-

znaki Turystycznej)? 
 

Nasza praca, bo w Terenowym Referacie 

Weryfikacyjnym przy Oddziale PTTK 

„Beskid” w Nowym Sączu jest nas sze-

ściu (Janusz Pietrzak, Michał Kelm, Tade-

usz Maciaś, Wacław Rojek i Władysław 

Żebrak), polega na weryfikowaniu prze-

słanych książeczek GOT od chodzących 

po górach osób. Często odpowiadamy na zapytania ze strony 

turystów odnośnie weryfikacji, regulaminu GOT, szlaków 

w terenie. Zainteresowanie zdobywaniem odznak GOT jest 

na różnym poziomie, dwa lata temu mieliśmy sporo pracy, 

a w  roku ubiegłym znacznie mniej, bo mniej turystów je zdo-

bywało. Martwi mnie zmniejszenie zainteresowania zdobywa-

niem  GOT-u przez dzieci i młodzież szkolną. Ale tłumaczę 

sobie i moim pięciu pozostałym kolegom z Referatu, że może 

jest to tylko przejściowe. Co jakiś czas zmienia się regulamin 

(teraz obowiązuje ten z roku 2016) i dochodzą nowe ułatwie-

nia. Najnowszy regulamin pojawi się w 2026 roku i też będą 

w nim tego rodzaju zmiany. Musimy ciągle zachęcać młodych 

do zdobywania odznak. 
 

W tym roku nasz Zarząd przyjął uchwałę, że wszystkie 

odznaki dla dzieci i młodzieży są za 5 zł. Nie wiem 

czy ta informacja dotarła do wszystkich opiekunów 

Szkolnych Kół. Myślę, że ten ukłon w stronę młodzieży 

zostanie doceniony i wkrótce znów będziesz miał peł-

ne ręce roboty. 
 

Mam taką nadzieję.  
 

W tym roku GOT ma 90 lat. Z tej okazji możemy zdo-

być okolicznościową odznakę. Co trzeba zrobić, aby 

stać się jej posiadaczem? 
 

Aby zdobyć odznakę, trzeba zdobyć minimum 90 pkt. GOT 

do 31.12.2025 roku. (nie dotyczy odznaki „W Góry”)  
 

Nasz Oddział jest też autorem Korony Beskidu Sądec-

kiego. Jak ją zdobyć? Czy wszystkie szczyty są już ozna-

czone tabliczką? 

Korona Beskidu Sądeckiego ciągle się rozwija i jest nią zainte-
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 - Hala Pisana - nie przy obelisku;  

- Łabowczański Wierch(Jawor) - zmieniła się lokalizacja szczytu; 

- Łysiny - na szczycie (są tabliczki kierunkowe);  

- Złotułki (Trześniowy Groń) - tabliczka dojściowa (to nie 

Niemcowa!);  

- Mała Radziejowa- dojście przez gęsty las, jest tabliczka kierun-

kowa.  

Zrobiłem sobie taką małą statystykę i moim zdaniem jest: 

- 9 trudnych szczytów,  

- 17 szczytów na szlaku/obok,  

- poza szlakiem - 18.  

Miałaś swój udział w powstaniu tej odznaki, gdyż to Ty mnie 

zainspirowałaś do jej wymyślenia. 
 

Miło mi to słyszeć! Sama jeszcze KBS nie zdobyłam, 

ale jestem w trakcie. 
 

W takim razie powodzenia! 
 

Dziękuję. W tym roku zdobyłeś Koronę Gór Polski. 

Ile czasu zajął Ci cały projekt? Pamiętasz, który szczyt 

był pierwszy, a który ostatni? Proszę, podziel się z na-

szymi Czytelnikami tym doświadczeniem (na co zwró-

cić uwagę, jak zaplanować zdobywanie?). 
 

Rozpocząłem 6 lutego 2023 roku i wtedy jako pierwszą zdoby-

łem Mogielicę, a ukończyłem 10 czerwca 2025 roku, zdobywa-

jąc Babią Górę. Nie mogę tutaj doradzać jak zdobyć Koronę 

Gór Polski, bo każdy ma swój sposób na zdobywanie odznak, 

także KGP. Ja starałem się tak zaplanować wycieczkę, aby była 

przy tym ciekawa i niezbyt szybka. Dla mnie nie miało znaczenia 

ROZMOWA ECHA 

w jakim czasie ją zdobędę. 
 

Marku, pochwal się jakie jeszcze sprawności/odznaki 

masz na swoim koncie. 
 

Mam jeszcze zdobytą Koronę Sudetów, a do Korony Polskich 

Sudetów brakuje mi jeszcze 2 szczytów, ale są daleko. 

W tym roku zdobędę jeszcze trudniejszą -  Diadem Polskich 

Gór, trzeba zdobyć 80 szczytów. Bardzo fajna odznaka, zachę-

cam do jej zdobywania (Oddział PTTK Wrocław). 
 

A może rozpocząłeś jakiś nowy projekt? 
 

Jeszcze nie myślę o nowym projekcie, ale raczej już nie korony. 
 

KTG co roku organizuje bieg na orientację przy okazji 

Zlotu Zubka na Łabowskiej Hali. Ty jesteś tam jednym 

ze współorganizatorów. Jakie są Twoje przemyślenia? 

Czy współczesna młodzież radzi sobie z taką sprawno-

ścią? 
 

Niestety nie zawsze to się tak nazywa ze względu na projekty 

miasta. Jednak jest to jakiś bieg na orientację. Jest świetna i bez-

pieczna droga blisko Hali Łabowskiej i tylko zmieniamy kolej-

ność lub wymyślamy wspólnie z kolegami z Komisji Turystyki 

Górskiej nowe atrakcje. Młodzież niestety jest słabo przygoto-

wana, nie umie posługiwać się mapą i ma słabą orientację 

w terenie. Ale jest to zabawa i ma im przynosić radość i satys-

fakcję.   
 

Dziękuję za rozmowę i do zobaczenia w górach. 

 

 

 

 

 

https://beskid.pttk.pl/kola-kluby-i-komisje/komisja-

turystyki-gorskiej/odznaka-korona-beskidu-sadeckiego/ 

 

https://ktg.pttk.pl/90-lat-got 

https://beskid.pttk.pl/kola-kluby-i-komisje/komisja-turystyki-gorskiej/odznaka-korona-beskidu-sadeckiego/
https://beskid.pttk.pl/kola-kluby-i-komisje/komisja-turystyki-gorskiej/odznaka-korona-beskidu-sadeckiego/
https://ktg.pttk.pl/90-lat-got
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Dolomity to krajobraz kosmiczny. Nie z tej ziemi. Zielone 

wzniesienia zachęcają do wędrówek, a nieprzystępne, postrzę-

pione skalne granie wręcz przeciwnie.  Ale to jest właśnie nie-

powtarzalne piękno Dolomitów. Dla mnie od zawsze kojarzyły 

się z ferratami. Przyjeżdżamy w Dolomity pod koniec sierpnia 

i doświadczamy  załamania pogody. Leje bez przerwy. Tempera-

tura spada w dzień do 5°C. Nie ma mowy o żadnej wędrówce. 

Zwłaszcza, że trzeba ratować okno dachowe, które zaczęło 

przeciekać... Tak właśnie wy-

glądają realia życia w kampe-

rze. Przez cały jeden dzień 

z niego nie wychodzimy, tak 

bardzo pada. Drugiego dnia 

poznajemy naszych sąsiadów, 

którzy razem z nami "utknęli" 

na przełęczy. To para z dziec-

kiem z Norwegii 

i  Amerykanin. Zaprosili nas 

na posiadówkę przy grillu, 

więc korzystamy. Rozmowa 

toczy się tradycyjnie, "skąd 

jesteście w Polsce?", "czym się 

zajmujecie?". Kiedy Norwego-

wie usłyszeli, że jestem z No-

wego Sącza, oczy im się roz-

iskrzyły i mówią: "Ooooo, 

wiemy, gdzie to jest! Byliśmy 

tam ponad miesiąc, dokładnie 

w Starym Sączu, w czasie pan-

demii. Utknęliśmy w Polsce 

z zepsutym kamperem i jeden 

gość ze Starego Sącza zaofe-

rował nam pomoc w naprawie 

i gościnę w swoim domu." 

Szczęka mi opadła. Po raz kolejny okazało się, jak świat jest ma-

ły! Kocham takie "zbiegi okoliczności"! 
 

Ferrata Pisciadu Klettersteig (Ferrata Tridentina) 
 

Wracając do ferrat: doczekawszy się (jak się później okazało - 

złudnego) okna pogodowego, ruszamy od razu na ferratę Briga-

da Tridentina. Piękna, stroma, idealna, choć po południu, w pada-

jącym deszczu okazuje się mocno wymagająca. Śliskie skały, śli-

ska stalowa lina. Pełne skupienie, żeby się nie poślizgnąć. W pew-

nym momencie słyszymy krzyk z góry i widzimy, że coś spada. 

Na szczęście to jedynie kask, który znalazłam między skałami. 

Ale chyba nic mnie tak nie zdziwiło, jak widok mężczyzny, który 

w deszczu na ferracie wyprzedzał wszystkich, nawet się nie 

przypinając do liny. Nie miał kasku, za to ciężkie buty a kolana 

i  piszczele całe zakrwawione. Nie wiem jak to nazwać. Zacho-

wam opinię dla siebie. Tridentina była jednak warta wysiłku,  

choć przy schronisku zrobiło się już bardzo zimno. Na szczęście 

rosołek z kluską skwarkową pokrzepił nadwątlone siły.  
 

Mesolina via ferrata delle Trincee 
 

Kolejny dzień to przejazd do Arabby - urokliwej miejscowości, 

skąd ruszamy na ferratę Delle Trincee. Jest ona bardzo długa, 

więc ułatwiamy sobie trochę życie i podjeżdżamy na pewną wy-

sokość kolejką. Wysiadamy i od razu wita nas widok na masyw 

Marmolada i jej najwyższy szczyt - Punta Penia 3343 m n.p.m., 

jednocześnie najwyższy szczyt całych Dolomitów. Dostrzegamy 

wyrwę w lodowcu, którego fragment oderwał się w 2022 roku, 

zabijając 11 osób. Skręcamy w lewo z kolejki i idziemy jakieś 

30 minut, do gładkiej ściany, gdzie zaczyna się ferrata delle Trin-

cee. Jej trasa biegnie granicą między Wenecją Euganejską 

a Trydentem - Górną Adygą, dlatego napotykaliśmy ciągle 

na ślady po I wojnie światowej, która toczyła się na takich wyso-

kościach: tunele, dziury po kulach, resztki fortyfikacji. Początek 

ferraty dla mnie mega trudny: goła magmowa skała, bez żadnych 

ułatwień w postaci klamer czy prętów, tylko stalowa lina i siła 

rąk. Na szczęście był to krótki odcinek, który wynagrodziła pa-

norama Marmolady, Piz Boe 

i Lago di Fedaia. Jedna z pięk-

niejszych i ciekawszych ferrat. 

Jednocześnie jedna ze smut-

niejszych, kiedy sobie pomyślę, 

ilu tu ludzi na niej zginęło 

w czasie I wojny światowej. 

Ja przechodzę ją rekreacyjnie 

i dla widoków, a w czasie woj-

ny męczyli się w trudnym te-

renie i walczyli o życie. Niesa-

mowitym przeżyciem było 

przejście tunelem, którego 

używali żołnierze i przymuso-

we wspinanie się po kamien-

nej fortecy, bo zgubiliśmy dro-

gę. Schodząc, docieramy 

do chatki Bivacco Bontadini - 

bardzo surowej, ale klimatycz-

nej chatki. Wpisujemy się 

do książki pamiątkowej, mając 

nadzieję, że kiedyś uda nam 

się doświadczyć w niej 

survivalowego klimatu nocle-

gu w Dolomitach. Jeszcze tyl-

ko czterogodzinny marsz na dół, bo kolejka już dawno zamknięta 

i około 23:00 meldujemy się w naszym domu na kółkach. Zmę-

czenie sięgnęło zenitu. 
 

Ferrata Vallon 
 

Po ferracie delle Trincee, konieczny odpoczynek. Po porządnym 

odespaniu, udajemy się na krótki spacer po Arabbie i w pobliskie 

pagórki. Kiedy Wojtek, jeszcze jako kolega, opowiadał mi o Do-

lomitach, to marzyłam, żeby je kiedykolwiek zobaczyć na żywo.  

A teraz spacerujemy po Dolomitach, które nareszcie są Nasze 

Wspólne. Dzięki temu dostałam jakiś zastrzyk nowej energii. 

Brakowało mi jej ostatnio. I w tym przypływie wyszłam 

na Piz Boe (3152 m), pobijając swój poprzedni rekord wysokości 

o 52 m. To mnie uskrzydliło. Oczywiście trasa biegła ferratą Val-

lon. Z Corvary jedziemy dwuetapową kolejką Boe i Vallon i 45 

minut podchodzimy do ściany ferraty. Rozpościerają się przed 

nami krajobrazy jak z filmu "Diuna": surowe, pustynno-górzyste 

piękno. Ferrata ma trudność C, więc nie jest jakoś bardzo trud-

na, ale na pewno jest krótka. Wspinamy się może 45 minut... Tro-

chę rozczarowuje, bo całą resztę drogi na szczyt Piz Boe trzeba 

odbyć tylko "na nogach". Jestem jednak zmotywowana. Jeszcze 

w trakcie wspinaczki słyszymy z drugiej strony kanionu wielki 

huk i krzyki wspinaczy. To na ferracie del Piz da Lech oberwały 

się skały. Mamy nadzieję, że nikomu nic się nie stało. Na szczycie 

całkiem sporo ludzi i mikroskopijne urocze schronisko. Podzi-

WYPRAWY 

Dolomity - kraina ferrat 

Ferrata delle Trincee i widok na Marmoladę , fot. W.Żaliński 
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WYPRAWY 

wiamy widoki, ja świętuję swój rekord wysokości i zbieramy się 

na dół. I właśnie przy schodzeniu okazuje się, że na Piz Boe moż-

na także wyjść ferratą Cesare Piazzetta, o czym nie mieliśmy 

pojęcia. Jednak ma ona trudność E, z którą nigdy się jeszcze nie 

mierzyłam, więc zostawimy ją sobie na kiedy indziej. Powrót 

prowadzi dosłownie pod kilkudziesięciometrową ścianą skalną 

i to na odcinku kilku kilometrów. Nieodzowne jest ubranie ka-

sku, na wypadek spadających kamieni. Jeszcze wizyta w Rifugio 

Franz Kostner po pamiątki i zjeżdżamy w dół, do Corvary. Że-

gnamy się również z Arabbą serdecznym westchnieniem i prze-

jeżdżamy do Cortiny d'Ampezzo na kolejne ferratowe przygo-

dy.  
 

Ferrata Lipella 
 

Nie planowaliśmy tego spotkania. Po prostu nasi znajomi, akurat 

dzień przed opuszczeniem Arabby, dali nam znać, że zaczynają 

ferratowy urlop w Cortinie. Więc nasze spotkanie rozpoczęło 

się o 6:45 na szlaku na ferratę Lipella i szczyt Tofana di Rozes 

(3225 m n.p.m.). Sentymentalna dla mnie góra, bo gdy się pozna-

liśmy z Wojtkiem, 5 lat temu, to obiecał mi, że mnie na tę górę 

kiedyś zabierze. Po drodze kilkuletnie turbulencje, ale w końcu 

stanęliśmy na szczycie góry oboje i razem. A ja znowu, w odstę-

pie dwóch dni, pobiłam swój rekord, tym razem o 80 m, i prze-

wyższenia jednocześnie (o 200 m, bo zrobiliśmy 1500 m łącznie). 

Ale po kolei. Z samego rana dojeżdżamy do Rifugio Angelo Di-

bona. Stamtąd szlakiem pod ścianą Tofana di Rozes. Trochę się 

bałam tej wspinaczki z kilku powodów. Po pierwsze nasi znajomi, 

włącznie z Wojtkiem, mają bardzo dobrą kondycję, dużo chodzą 

po górach, wspinają się. Po drugie jestem bardzo słaba w upa-

łach. Po trzecie, nigdy jeszcze nie robiłam na ferracie ponad 

1000 m przewyższenia, a po ferracie czekało mnie jeszcze 200m 

w pionie wędrówki.  Ale nie poddałam się i postanowiłam spró-

bować. Przy podejściu do początku ferraty przecięło nam drogę 

bardzo liczne stado kozic górskich. Wspaniały widok, kiedy wy-

biegły z mgły w promienie wschodzącego słońca. Dodatkowo 

mogliśmy być świadkami przepięknej inwersji mgieł. W Dolomi-

tach robi to jeszcze większe wrażenie, niż w polskich górach. 

Okazuje się, na szczęście dla mnie, że ferrata Lipella ma trud-

ność C/D, więc takie już przechodziłam, a dodatkowo biegnie 

ona po zachodniej stronie masywu, czyli piekące włoskie słońce 

nie będzie tak bardzo dawało mi w kość. Do tego śmiech, znajo-

mi, żarty, opowieści. Jednym słowem radość! I nawet się nie 

obejrzałam, a przeszliśmy już tunel, drabiny, i całą ferratę, któ-

ra naprawdę jest długa. Zostało ostatnie 200 m przewyższenia. 

I okazało się, że sprawnie idę. Docieram do szczytu jako zwy-

cięzca! 3225 m n.p.m.! Nigdy nie przypuszczałam, że to osiągnę. 

A teraz stoję na szczycie mojego marzenia, z ukochanym Czło-

wiekiem... Wzruszenie wielkie i duma... Niestety, nie da się wy-

siedzieć za długo na szczycie, bo pomimo słońca wieje bardzo 

zimny wiatr. Robimy szybko zdjęcia, cieszymy oczy widokami, 

posilamy się batonem zwycięstwa i schodzimy do Rifugio Camil-

lo Giussani. Zejście okazuje się być bardzo strome, niebezpiecz-

ne, kamienisto-żwirkowe. Czasem aż muszę kucnąć, żeby nie 

zjechać na żwirku stojąc, bo grozi to bardzo bolesnym upad-

kiem  na ostre jak brzytwa skały. Każdy krok stawiam bardzo 

uważnie, żeby nie popełnić błędu. Docieramy do schroniska, 

gdzie należy się obowiązkowa chwila odpoczynku przy piwku 

a potem na parking. Jeszcze długo po tym dniu wspominaliśmy 

wyczyn wysokościowy i to nie ze względu na moją satysfakcję 

z osiągniętego celu. 
 

Ferrata degli Alpini 
 

Aktywność na ferratach przeplata się z dniami regeneracji. 

Ale czy to w górach czy na relaksie towarzyszą nam znajomi, 

którzy ubarwiają naszą kamperową codzienność, wprowadzając 

jeszcze więcej śmiechu i radości. Ferratę Degli Alpini wybieramy 

jako super przyjemną i krótką, czyli idealną po Lipelli i Tofanie 

di Rozes. A i tak ciężko było się zebrać. Wszystko przez to, 

że schodzenie z Tofany uszkodziło/nadwyrężyło, w sposób dotąd 

przez mnie nieznany, stawy kolanowe, nad którymi przestałam 

mieć kontrolę mięśniową. Ale szkoda mi było pięknej pogody, 

pięknych miejsc i dobrego towarzystwa, więc ruszamy. Podejście 

do startu jest przyjemne, krótkie (30 min.) i prowadzi obok 

ruin szpitala górskiego z czasów wojny. Słońce ostro grzeje, 

a ferrata jest od strony południowej, czyli będzie smażyć 

do skały. Ale po Lipelli już wiem, że dam radę. Sama ferrata ma 

trudność C/D, więc dość wymagająca, co pokazuje się 

przy pierwszych metrach, na których brakowało prętów 

pod stopy i trzeba było wręcz się wspinać i chwytać za skały. 

Bardzo ciekawe doświadczenie. Od czasu do czasu odpoczy-

wam na taśmie i chłonę widoki na Cinque Torri, więc wspinacz-

ka bardzo przyjemna. Na końcu ferraty można iść dalej na nie-

wielki szczyt Col dei Bos, lub wrócić do początku ferraty żle-

bem. Na pewno dają się zauważyć czerwone piaski usypane 

warstwami, taka namiastka Tęczowych Gór w Peru. Żleb, któ-

rym schodzimy, choć krótszy, to tak samo stromy, niebezpieczny 

i żwirowy, jak na Lipelli, więc mam powtórkę z rozrywki i pra-

wie jechanie na 4 literach, bo kolana są tak zmęczone, że nie 

hamują jak powinny. 
 

Via Ferrata De Luca - Innerkofler (B/C) 
 

Dwa dni później docieramy do samego serca Dolomitów, czy-

li Tre Cime di Lavaredo. Ferratowy trekking dookoła pozwolił 

z każdej strony napatrzeć się na te trzy najbardziej rozpozna-

walne dolomickie szczyty. Już w godzinach porannych na drodze 

do Rifugio Auronzo tworzy się wielokilometrowy korek. Bardzo 

trudno nam przejechać. Po 30 minutach jakoś się udaje. 

Szczyt Tofana di Rozes 3225 m n.p.m..  

fot. z  archiwiwum A. Tobiasz 
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WYPRAWY 

Od razu ruszamy w kierunku Rifugio Lavaredo, mijamy je i dalej 

do Forcella Lavaredo. Skręcamy na Forcellę Passaporto i wybie-

ramy drogę przez tunel. Podziwiam widoki na Tre Cime, które 

przepięknie prezentują się przez okienka w skałach, które także 

były wykorzystywane przez żołnierzy w czasie wojny. A ja się 

tylko zastanawiam: gdzie jest ta ferrata, bo na razie jej nie ma. 

Docieramy w skwarze do Forcella del Camoscio i tutaj zaczyna 

się króciutka ferrata na szczyt Monte Paterno (2744 m n.p.m.), 

skąd rozpościerają się przepiękne panoramy na serce Dolomi-

tów. Coś wspaniałego! Na szczycie również doznaję olśnienia, że 

jednak weszliśmy na ferratę od "złej" strony. Pomyliliśmy wejścia, 

bo prawdziwe wejście było od strony Rifugio Locatelli, przez 

długi tunel Galeria Paterna. Popełniając ten błąd wspinaliśmy się 

po ostatnim odcinku ferraty. No cóż... błądzić - rzecz ludzka. 

Więc, żeby dać sobie więcej wysiłku, nie schodzimy tą samą 

drogą, którą weszliśmy, tylko idziemy na około przez Forcellę dei 

Laghi oraz Lago dei Piani Inferiore i Superiore, aż dochodzimy 

do Rifugio Locatelli. Tam krótki odpoczynek i burza mózgów, 

czy idziemy jeszcze na ferratę Toblinger. Decydujemy się jednak 

w takim upale na przełożenie Toblingera na następne kiedyś. 
 

Via ferrata Ettore Bovero  
 

Startujemy z samego rana z parkingu przy campingu Olimpia, 

skąd spokojnym spacerkiem podchodzimy do początku ferraty. 

Wszystko dlatego, że samo podejście zajmuje ponad 1,5 godziny, 

a ferrata jest południowa, więc chcąc uniknąć smażania do skały, 

trzeba wyjść w miarę wcześnie. Nie jesteśmy jedynymi, którzy 

chcą wejść na szczyt Col Rosa (2160 m n.p.m.). Może i jest on 

niewysoki, jak na średnią dolomicką, ale bardzo urokliwy i stra-

tegicznie położony: jak orle gniazdo, centralnie w środku doliny, 

a dookoła przepiękna panorama na wyższe szczyty. Pod wej-

ściem na ferratę widzimy dużą, około 30-osobową grupę, więc 

staramy się szybko ubrać w uprzęże, żeby nie dać się złapać 

pomiędzy tak liczną grupę już na stalowej linie, bo na szczyt 

chyba wdrapalibyśmy się wieczorem. Ferrata Bovero ma mocny 

rys alpinistyczny, co pozwala na ćwiczenie scramblingu. W paru 

miejscach jest tak pionowo, że zdjęcia wychodzą mi jak 

na okładkę jakiegoś czasopisma wspinaczkowego, ale ferrata 

Bovero ma trudność C, więc jest odpowiednia dla mnie - po-

czątkującej ferratowiczki. Po 1,5 godziny wspinaczki docieramy 

do szczytu, na którym postawiono krzyż i rzeczywiście była to 

nie lada droga krzyżowa, w upale i południowym słońcu. Do-

okoła cudowne widoki na kamieniste szczyty Dolomitów. A że 

wyszliśmy tak wcześnie, to całe popołudnie możemy spędzić 

na szczycie, ciesząc oczy wspaniałymi krajobrazami. Droga po-

wrotna wcale nie jest łatwa, bo pierwszy odcinek mocno przy-

pomina powrót z Tofany di Rozes, czyli trzeba uważać na każdy 

krok, żeby się nie przewrócić, poślizgnąć i upaść boleśnie. 

Ale dajemy radę. A wieczorem po wysiłku fizycznym, włoska 

pizza, to nie tylko nagroda... 

to obowiązek. 
 

Via Ferrata Lucio Dalai-

ti i Giovanni Barbara 
 

Fala upałów nawiedziła Do-

lomity. Aż trudno mi uwie-

rzyć, że kilka dni wcześniej, 

na przełęczy, było tylko 

5 stopni. Teraz? 35. Po pro-

stu się gotujemy. Wpadamy 

więc na pomysł, jak się 

ochłodzić. Otóż najlepszą 

ochłodą będzie ferrata Lu-

cio Dalaiti. Nie żartuję, 

choć też wtedy wątpiłam. 

No bo jak to? Ferra-

ta=wysiłek=gorąco. A ferra-

ty Daliti i Barbara 

z przejściem pod wodospa-

dami idealnie nadaje się 

na gorący dzień. Obydwie 

te ferraty znajdują się w Val 

di Fanes i nie są jakieś prze-

sadnie trudne, bo obydwie 

mają trudność A, więc żad-

ną. Tego mi było trzeba: 

minimalnego wysiłku i cudownej ożywczej ochłody. A trzeba 

przyznać, że wodospady spadały z taką siłą, że stojąc bliżej nie 

doświadczało się ochłody tylko zmrożenia. Wspaniale było po-

czuć siłę żywiołu wody. Tak się zrelaksowałam, że sama zapropo-

nowałam, że możemy pójść jeszcze w górę Val di Fanes i zoba-

czyć wszystkie kaskady. I było to absolutnie fantastyczne zakoń-

czenie moich ferratowych wypraw w Dolomitach w tym sezo-

nie.  
 

Nigdy nie przypuszczałam, że dolomickie ferraty będą kiedykol-

wiek dla mnie, że Dolomity zobaczę na własne oczy. To fascynu-

jące dla mnie, jak to się wszystko poukładało. Kończę sezon 

z 15-ma przebytymi ferratami na koncie, w tym z 9-ma w Dolo-

mitach. Jak na początkującą, to niezły wynik i jestem z siebie 

dumna. Cortinę d'Ampezzo żegnamy w deszczu i mkniemy 

nad Adriatyk, by trochę popływać w ciepłym morzu i zmyć 

z siebie dolomitowy pył i zmęczenie. Najlepsze jest to, że jesz-

cze tyle  ferrat do odkrycia! Czuję, że jeszcze tu wrócę i będzie 

to moje, nasze kolejne znajome miejsce we Włoszech.  

Anna Tobiasz 

Ferrata De Luca - Innerkofler, szczyt Monte Paterno  

i widok na Tre Cime di Lavaredo, 
fot. Z arch. A. Tobiasz 
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WYPRAWY 

Bałkany,  

czyli wyprawa po kolejne 

szczyty w Koronie Europy 
 

Czas na wyprawę, dokładnie jak w tytule, po kolejne 

szczyty w Koronie Europy. Tym razem jedziemy 

na południe naszego kontynentu. Przed nami 3 naj-

wyższe wierzchołki bałkańskich krajów: Grecji – Miti-

kas (2918 m n.p.m.), Bułgarii – Musała (2925 m n.p.m.) 

i Serbii – Midżur (2169 m n.p.m.).   
 

14.06.2025 r. sobota 

Z Warszawy wyruszamy 13-ego w piątek o g. 23:30. Niewielki 

ruch na drodze sprawia, że jedzie się spokojnie i komfortowo. 

Mijamy granicę ze Słowacją następnie z Węgrami i wjeżdżamy 

do Rumunii. W miejscowości Sebeș zatrzymujemy się na obiad 

w okolicy Râpa Rosie - rezerwatu przyrody z imponującym 

skalnym murem z czerwonej gliny i czerwonego piaskowca.  

Z Sebeș rozpoczyna się jedna z piękniejszych tras widokowych 

tej części Europy - Transalpina. To droga krajowa o długości 

148 km, prowadzi z północy na południe i kończy się w miej-

scowości Novaci (lub jak kto woli zaczyna). To najwyżej poło-

żona trasa kołowa w Rumunii, a jej najwyższy punkt jest poło-

żony na wysokości 2145 m n.p.m. 

Początkowo droga prowadzi przez las mieszany, następnie 

świerczyny, by za miejscowością Obarsia Lotrului wyjechać 

wysoko na trawiaste przestrzenie. Połoniny urozmaicone są 

żlebami, kotłami i rumoszami skalnymi, zdobione białymi łacha-

mi śniegu i kwitnącym różowym alpejskim rododendronem. 

Wśród tego piękna asfaltowa droga wije się jak wstążeczka. 

A my jedziemy i zatrzymujemy się na przemian. Tyle jest pięk-

nych widoków, górskich panoram i wolnej przestrzeni. 

Na wysokości 2145 m n.p.m. osiągamy najwyższy punkt trasy 

i w bliskiej okolicy, jeszcze na wysokości powyżej 2000 m, rozbi-

jamy obóz na pierwszy wyprawowy nocleg. 

Jest zimno. Bardzo zimno. Niedaleko nas zalegają łachy śniegu. 

Termometr wskazuje +8˚C, ale przenikliwy wiatr powoduje, 

że odczuwalność temperatury jest znacznie niższa. Po niebie 

płyną ciemne, ciężkie chmury. Wymawiamy zaklęcie, by deszcz 

trzymał się od nas z daleka. Straszy nas kilkoma kroplami. Ubie-

ramy się na cebulkę i kładziemy w śpiworach. Wiatr trzepocze 

namiotem i usypia do snu.  
 

15.06.2025 r. niedziela 

Zaklęcie działa! Deszczowe chmury odpłynęły w dal. Jedynie 

wiatr targa namiotem i uderza linkami, tworząc osobliwą muzy-

kę.  Nocą temperatura spada do -1˚C. Śpimy opatuleni w kilka 

warstw odzieży, z głową schowaną w śpiworze. Nad ranem nie-

bo jest czyste, przyozdobione czerwoną kulą słońca. Ten piękny 

wschód jest dokładnie tym, po co tu przyjechaliśmy. Jest prze-

pięknie i ... strasznie zimno. 

Szybko pakujemy nasz majdan, zmarznięte ręce próbują zwijać 

śpiwory i karimaty. Śniadanie musi chwilę poczekać, zjemy niżej, 

tam, gdzie cieplej. 

Ruszamy w dół, zatrzymujemy się we wsi Novaci. Otwarta pie-

karnia (Brutarie Patiserie) kusi zapachem pieczywa. Bryndza 

w cieście, tzw. burek, smakuje obłędnie. Śniadanie jemy 

na chodniku i obserwujemy tutejsze życie. Jest niedziela, miesz-

kańcy ubrani są odświętnie, idą do cerkwi, kawiarni lub piekarni. 

Niektórzy korzystają z konnych powozów, które służą 

za popularny środek transportu. Mamy wrażenie, że czas zatrzy-

mał się tu w miejscu, że życie płynie wolniej. Warto było przyj-

rzeć się tej rumuńskiej wsi przez chwilę, by uwierzyć, że są jesz-

cze takie miejsca w Europie. 

Tuż przed południem wjeżdżamy granicznym mostem nad Duna-

jem (Calafat-Vidin) do Bułgarii. W czasie lunchu zatrzymujemy 

się nad rzeką w lokalnym barze. Rybka, szaszłyk, ziemniaki i su-

rówka. Widok na płynącą leniwie rzekę mamy w gratisie.  

W drodze na Mitikas, fot. z arch. O. Wandas 
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na zrobienie zdjęć i wyrażenie niezliczonych zachwytów 

nad piękną przyrodą parku Olimpus. 

Do schroniska Spilios Agapitos docieramy na g.18:20, co znaczy 

że wędrówka zajęła nam 2h40min. Temperatura z 31˚C na par-

kingu nieco się obniżyła. Wieczorem wynosi już tylko 10˚C.  

Schronisko usytuowane jest na wypłaszczeniu zwanym Balko-

nem przy górnej granicy lasu na wysokości 2060 m n.p.m. Miej-

sce to słynie z przepięk-

nych wschodów słońca, 

które wstaje nad Morzem 

Egejskim. Schronisko 

działa tu od 1931 r. i cie-

szy się ogromną popular-

nością.  

Przy schronisku rozkłada-

my namiot na zarezerwo-

wanym miejscu. Jesteśmy 

przygotowani na chłodną 

noc pod gwiazdami - 

Transalpina skutecznie 

nas zahartowała. Jemy 

pyszną kolację w postaci 

ogromnych porcji spa-

ghetti i udajemy się 

na nocleg. Światła 

w schronisku gasną 

o g.22. Cisza nocna 

wśród skał Olimpu jest 

wyjątkowa. 

17.06.2025 r. wtorek 

Noc pod namiotem nie 

była tak zimna, jak zapo-

wiadano. Jest ciepło 

i przyjemnie. Sen głęboki 

i trwa do momentu, gdy 

schroniskowe psy zaczy-

nają szczekać, wyć i uja-

dać, czyli mniej więcej 

do 5 rano. A o co tyle 

hałasu? Otóż z parkingu 

Prionia do schroniska 

zmierza karawana mułów z zaopatrzeniem. Koniki mają uwie-

szone dzwonki i idą w towarzystwie przewodnika i psów. Zwie-

rzęta przy schronisku nawołują karawanę, czyniąc przy tym ra-

ban i budząc wcześnie rano całe schronisko. Przechodzą ideal-

nie obok naszego namiotu. Czas przybycia karawany jest o tyle 

idealny, że właśnie wstaje czerwone słońce nad Morzem Egej-

skim. Uczestniczymy więc w tym spektaklu. Obiektywy zmienia-

ją kierunek z koników na wschód. A kiedy wszyscy mają już 

pamiątkowe zdjęcia, ustawiamy się w kolejce po śniadanie, któ-

re jemy na tarasie z widokiem na Mitikasa i egejskie wybrzeże. 

Czas ruszać. Składamy namiot, przepakowujemy plecaki i zosta-

wiamy depozyt i wyruszamy na szlak ku Zeusowi. Jest g. 8:30. 

Szlak od razu pnie się stromo w górę i szybko zdobywa wyso-

kość. Wychodzi na grzbiet i ukazuje malownicze widoki pasma 

Olimpu. Idziemy do góry kamienistą ścieżką, a gdy kończą się 

kosówki, zaczyna się  krajobraz księżycowy. Widać resztę 

szczytów pasma Olimpu, blisko trzytysięczne: Skolio, Stefani, 

Agios Antonios, Profitis Ilias, Toumba oraz Skalę. Tę ostatnią, 

o wysokości 2866 m n.p.m., zdobywamy przed g.11. Z jej wierz-

WYPRAWY 

Za miejscowością Montana zaczynają się górskie panoramy, 

które towarzyszą nam aż do greckiej granicy. Pokonujemy licz-

nymi serpentynami pasmo Starej Planiny, mijamy Park Narodo-

wy Witosha z najwyższym szczytem Czarny Wierch (2290 m 

n.p.m.), Park Narodowy Riły z najwyższym szczytem Musała 

(2925 m n.p.m.) oraz Park Narodowy Pirynu z najwyższym 

wierzchołkiem Wichren (2914 m n.p.m.), drugim pod wzglę-

dem wysokości szczytem 

Bułgarii i trzecim Bałka-

nów.  

Wszystkie góry jak na dło-

ni. Zachwycają nas wielko-

ścią i kształtem. Tłem 

dla licznych pasm jest bez-

chmurny błękit nieba, 

a podstawą soczysta zieleń. 

Około g.18 wjeżdżamy 

do rozgrzanej słońcem 

Grecji, gdzie wita nas po-

wietrze o temperaturze 

+32˚C. Transalpinę żegna-

liśmy przy -1˚C, Grecję 

witamy upałem.  

Po godzinie widzimy już 

wybrzeże i Zatokę Salonic-

ką na Morzu Egejskim, 

a za kolejne pół godziny 

pasmo Olimpu z wysokimi 

na ponad 2000 m n.p.m. 

wierzchołkami. Najwyższy 

z nich, Mitikas (2918 m 

n.p.m.) to jeden z celów 

naszej wyprawy.  

Na nadmorskim campingu 

Mitikas w miejscowości 

Litochorou, meldujemy się 

ok. g.20. Wisienką na tor-

cie jest wieczorna kąpiel 

w morzu z widokiem 

na piękny, najwyższy grecki 

szczyt. To był cudowny 

dzień. 
 

16.06.2025 r. poniedziałek 

Leniwy, grecki poranek. Apartament możemy opuścić dopiero 

o g.11. Zakupy. Na śniadanie serwujemy sobie jajecznicę i bu-

łeczki z pysznymi pomidorami kupionymi jeszcze w Rumunii. 

Pakujemy się i wychodzimy na plażę, na której spędzamy cu-

downe 2h w słońcu i ciepłej wodzie.  

W końcu ruszamy. Jedziemy asfaltową serpentyną. Mijamy 

bramkę Parku Narodowego Olympus. Po drodze zatrzymuje-

my się kilka razy, by zrobić zdjęcia wybrzeża i górskich wido-

ków. Po osiągnięciu wysokości 1130 m n.p.m. meldujemy się 

na parkingu przy restauracji Prioni. O g.15:40 ruszamy szlakiem 

E4 do schroniska Spilios Agapitos. Podejście ma długość ok. 

6 km, a przewyższenie wynosi 1000m. Jest zatem krótko, 

a treściwie. Urocza ścieżka pnie się przez iglasty las pachnący 

olejkami eterycznymi. Wytyczona jest zakosami wzdłuż żlebu, 

który poniżej tworzy wąwóz rzeki Enipeas.  

Idziemy raźno, wznosimy się równomiernie, dzięki czemu mo-

żemy szybko złapać wygodny rytm. Zatrzymujemy się tylko 

Na Mitikasie, fot. z arch. O. Wandas 
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 chołka widać jak na dłoni Mitikasa. Odpoczywamy, zbierając siły 

po dość monotonnym podejściu. Droga ze schroniska to 3 km 

podejście, wznosi się prawie o 1000 m do góry, a jej przejście 

zajmuje nieco ponad 2h.  

Na Skali zakładamy kaski i zostawiamy kolejny depozyt w posta-

ci plecaków. Nieco półkilometrowy odcinek szczytowy decydu-

jemy się iść na lekko. Plecaki kładziemy wśród skał i ruszamy 

na Mitikas. Przed nami wisienka na torcie, czyli skalna wspinacz-

ka bez asekuracji. Kierujemy się grecką zasadą „siga-siga”, 

co znaczy powoli, bez pośpiechu. Szlak prowadzi czerwonymi 

kropkami lub kwadratami w żółtej obwódce. Znaki są dość czę-

ste, trudno się pogubić. Początkowo droga prowadzi w dół kru-

chym żlebem. Szlak odbija zaraz w lewo, czego nie zauważamy. 

Idziemy stadnie za innymi i powielamy błąd schodząc za daleko. 

Kamienie sypią się, a spadając nabierają prędkości stanowiąc 

zagrożenie. Ustalamy więc bezpieczne odległości, by kamienie 

nikogo nie zraniły. W końcu znajdujemy właściwą drogę i trzy-

mamy się ściśle znaków. Skała na szlaku jest w miarę oczyszczo-

na z kruchych kamieni, wiedzie wytyczonymi stopniami i skalny-

mi półeczkami. Idziemy na pełnej koncentracji, bo jeden niewła-

ściwy krokmoże sporo nas kosztować. A wokół widoki piękne! 

W dole widać dolinę Mavrologos. Przepaście budzą grozę, są 

głębokie i strome. Jest wiele mocno eksponowanych fragmen-

tów, w tym najsłynniejsza w tym miejscu, ziejąca otchłań Megala 

Kazania, której zbocze opada 700m w dół. Na całym szczyto-

wym odcinku mijamy tylko jeden krótki fragment ubezpieczony 

metalową linką. Cała reszta to akrobatyka z wykorzystaniem 

pięciu punktów podparcia (łącznie z pupą). W końcu wychodzi-

my na szeroki żleb wyprowadzający nas wprost na wierzchołek. 

Na szczycie Mitikasa (2918m n.p.m.) stajemy o 12:30 w to-

warzystwie przemiłego Serba imieniem Luca i jego mamy, z któ-

rymi szliśmy pomagając sobie wzajemnie. Robimy zdjęcia 

pod grecką flagą. To nasz 14 szczyt w Koronie Europy.  

Czas ruszać. Łatwiej się schodzi, czego absolutnie się nie spo-

dziewaliśmy. Po ok. półgodzinie jesteśmy z powrotem na szczy-

cie Skali. Tu jemy liofilizowane lody śmietankowe, które czekały 

na zdobywców. Są przepyszne! O zdjęcie prosi nas chłopak 

z Brazylii, który rozmawia z nami o swoich europejskich waka-

cjach. Przebieramy się w lżejsze ubrania, bierzemy plecaki i za-

czynamy schodzenie. Szlak w dół przez kamienną pustynię jest 

stromy i pełen drobnych kamieni. Łatwo o poślizg i niekontrolo-

wany zjazd. Schodzimy na pełnej koncentracji i skupieniu. Jeste-

śmy ostrożni i drobimy kroczki. Dochodzimy do schroniska 

około g.15. Zamawiamy spaghetti i poznajemy dwa polskie mał-

żeństwa, z którymi dzielimy się wrażeniami. Jutro zamierzają 

zdobyć Mitikasa. Próbujemy się spakować, ale żywiołowe dysku-

sje nie mają końca. Wreszcie ruszamy w dół. 

Jesteśmy zmęczeni. Marzymy o kąpieli i wygodnym łóżku. Decy-

dujemy o ponownym noclegu na campingu Mitikas. Na szczęście 

"nasz" apartament jest wolny i wracamy do niego na kolejną 

noc. O greccy bogowie! To był dzień pełen niesamowitych wra-

żeń. Jesteśmy wykończeni i mega, mega szczęśliwi. 
 

18.06.2025 r. środa 

Rest day, czyli dzień odpoczynku przypada na środę. Mięśnie 

mają chwilę na regenerację, płuca na chwilę oddechu. 

Przed śniadaniem, jesteśmy już na pierwszej morskiej kąpieli. 

Woda jest spokojna, a temperatura znośna mimo nieba 

bez chmurki. Termometr pokazuje +31˚C. Relaks w wodzie jest 

cudowną terapią dla mięśni, a chodzenie po żwirku rehabilitacją 

dla stóp. Po śniadaniu pakujemy bagaże i jeszcze raz idziemy 

na plażę. Patrzymy z sentymentem na pasmo Olimpu. Góry 

i bliskość morza to fantastyczne połączenie. 

Czas w drogę. Opuszczamy nadmorską Grecję i kierujemy się 

na północ. Temperatura powietrza dochodzi do +36˚C. 

Przed nami trasa do Borovets, najstarszego bułgarskiego kuror-

tu zimowego.  

Granicę grecko-bułgarską przekraczamy o g.16:30, a po 2h do-

cieramy pod masyw Riła. Znajduje się tu najwyższy szczyt Pół-

wyspu Bałkańskiego - Musała (2925 m n.p.m.). Liczymy na bez-

chmurne niebo, rejon jest bowiem znany z obfitych opadów, 

a Riła w języku trackim oznacza "górę pełną wody". 

Przy kolacji omawiamy najbliższe plany. Za oknem grzmi i dość 

intensywnie pada. Niech się wypada, bo jutro czeka nas kolejna 

wspaniała wędrówka. Duże przewyższenia, kilometry i widoki. 

Na dobranoc zaklinamy więc pogodę. Oby nam sprzyjała. 
 

19.06.2025 r. czwartek 

Wstajemy o g.5, a o 6 jesteśmy już na szlaku. Ptasie radio gra 

na cały regulator, a drzewa pachną eterycznie. Niebo jest błękit-

ne, a temperatura wynosi ok. +10˚C. Jest fantastycznie! 

Przed nami długa droga, jesteśmy więc mocno zmotywowani, 

by zdążyć z planem. Borovets, z którego startujemy leży na wy-

sokości 1350 m n.p.m., a Musała na prawie 3000 m. Dochodzi 

do tego spory dystans. Plan jest zatem ambitny. 

Początkowo czerwony szlak prowadzi asfaltem, przechodzi 

przez borovetskie "krupówki" i przy stacji narciarskiej wchodzi 

w świerkowy las. Idziemy doliną wzdłuż rwącego potoku, który 

dość długo szumi nam do towarzystwa. Mijamy kilka mostków 

i szeroką, wygodną drogą zdobywamy wysokość. Do wyciągu 

krzesełkowego pokonujemy ok.10km. W tym miejscu, na wys. 

2200 m n.p.m. drzew już prawie nie ma, a ich miejsce zastępuje 

bujna kosówka. Mijamy liczne potoki i podmokłe łąki. Dużo jest 

błota, w które wpadamy czasem za głęboko. Bujnie kwitnie tu 

cała masa barwnych kwiatów, m.in. chroniony fioletowy pier-

wiosnek riła będący reliktową rośliną, która przetrwała ostatnie 

zlodowacenie. 

O g.9:30 dochodzimy do pierwszego schroniska Musała na wy-

sokości 2380 m n.p.m. No cóż, to chyba najbrzydsze schronisko 

w jakim kiedykolwiek byliśmy. Właściwie jest to cały kompleks 

budynków od rozpadających się szop po niedokończone dzieła 

hotelowej architektury. Smutny to widok w tak pięknych oko-

licznościach przyrody. Szybko opuszczamy to miejsce i idziemy 

dalej. Mijamy pierwsze Musaleńskie Jeziora (Musalenski Ezera) 

należące do grupy 7 polodowcowych, czystych, przejrzystych 

i niezwykle malowniczych zbiorników wodnych. O g.11 dociera-

my do schronu o kształcie trójkąta. Leży on nad Lodowym Sta-

wem (Ledeno Ezero) na wysokości 2709 m n.p.m. i jest najwy-

żej położonym stawem na Płw. Bałkańskim. Schron zwany jest 

także Chyża Everest '84 na pamiątkę pierwszej bułgarskiej wy-

prawy na dach świata. 

Po pół godzinie szlak wchodzi w odcinek szczytowy. Wspinamy 

się wygodnym szlakiem z fantastycznymi widokami na całe pa-

smo Riły. Widać Diabelski Żleb i Indianina, który w 2017 r. 

w groźnym obrywie stracił połowę turni. Gdzie okiem nie się-

gnąć widać tylko góry. Przepiękne formacje skalne, urwiska 

i głębokie kaniony. W najbliższym otoczeniu, na terenie Parku 

Narodowego Riły, jest aż 100 szczytów pow. 2000 m. Warto 

dodać, że park jest jednym z największych (pow. 810km²) i naj-

cenniejszych obszarów chronionych w Europie z 4 rezerwatami 

wpisanymi na listę UNESCO. 

W samo południe zdobywamy wierzchołek Musały (2925 m 

n.p.m.), naszego 15 szczytu w Koronie Europy. Stoją tu dwa 
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 budynki: stacja meteo i placówka naukowa. To najwyższe za-

mieszkałe obiekty na Płw. Bałkańskim. To także najzimniejsze 

miejsce na Bałkanach ze średnią roczną temperaturą ok. -2˚C. 

Na sesję zdjęciową poświęcamy dobrą chwilę. Na obelisku leżą 

rogi wikinga, w których na zmianę robimy sobie foty. Jest także 

tabliczka informująca nas o kocie, zamieszkującym Musałę. 

Czas na powrót. Przez dłuższy czas schodzimy tą samą ścieżką. 

Mijamy schron przy Lodowym Stawie, a przy kolejnym stawie 

musaleńskim, gdzie szlak się rozwidla, wybieramy alternatywny 

fragment, którym dochodzimy do schroniska Musała. Na pod-

mokłych terenach mijamy krokusową polankę, która tutaj, 

na wysokości ok. 2500 m n.p.m. zakwita dopiero teraz. 

Przy schronisku Musała czas na przekąskę. A gdy tak siedzimy 

przy stole, niski ton burzowego grzmotu podrywa nas do mar-

szu. Na całe szczęście był to jedyny grzmot podczas dzisiejszej 

wędrówki, a ani jedna kropla deszczu nie spadła nam na głowę. 

To się nazywa skuteczne zaklęcie!  

W Borovets meldujemy się około g.17. Siadamy w knajpie, za-

mawiamy obiad i wznosimy toast za zdobycie kolejnego szczytu 

w Koronie Europy. Przeszliśmy dzisiaj 30km w czasie 11h. Czu-

jemy zmęczenie.  

Tę noc spędzamy jeszcze w Bułgarii, ale jutro znów zmieniamy 

destynację.  
 

20.06.2025 r. piątek 

Borovets opuszczamy o g.7 rano. Robimy zakupy prowiantowe 

w miasteczku Samokov i w drogę. Po 3,5h jesteśmy już na gra-

nicy bułgarsko-serbskiej. Telefony przełączamy na tryb samolo-

towy, a zegarki cofamy o 1 godzinę.  

Przejeżdżamy przez serbskie wioski, opuszczone gospodarstwa, 

stare chaty, lepianki, obórki. Biednie tu i pusto. Mijamy space-

rującego drogą osiołka, wylegujące się na ulicach psy, starszych 

ludzi na ławeczkach. Jakby czas zatrzymał się w miejscu. 

O g.11 czasu serbskiego wjeżdżamy w rejon Starej Planiny. 

Z daleka widać już charakterystyczne skałki Babin Zub (Ząb 

Babci) o wys. 1758 m n.p.m. To piękna formacja skalna, na któ-

rej zbudowano kilka tras narciarskich, schronisko i hotel. Parku-

jemy przy opuszczonym hotelu. Gdy przepakowujemy plecaki 

podjeżdża na motocyklu Radomir z Czech, chętny dołączyć 

do naszej ekipy. Wspólnie ustalamy plan zdobycia Midżura. Zo-

stawia swoje sakwy w naszym aucie i w samo południe ruszamy 

w czwórkę na szlak. Przed nami 8km droga na szczyt i 780 m 

przewyższenia. Ruszamy z wysokości 1580 m n.p.m. 

Po kwadransie wstępujemy do jedynego na trasie schroniska 

przy stoku narciarskim pod Zębem Babci. Zacieśniamy znajo-

mość z Radomirem przy kufelku piwa. Tematów do rozmów 

mamy coraz więcej. Pogoda jest przepiękna, trochę słońca, tro-

chę chmurek, temperatura ok. +15⁰C. Ruszamy raźno pod górę. 

Na horyzoncie mamy cały czas piękny, obły kształt Midżura, 

okrytego zielonym trawiastym dywanem. Szlak prowadzi 

po połoninach wygodną drogą. Otaczają nas zielone polany ude-

korowane kwiatami, ogromne przestrzenie i bezkresne pasma 

Starej Planiny, które początek mają na serbsko-bułgarskim po-

graniczu i ciągną się aż do Morza Czarnego.  

Czas mija nam szybko, idziemy, rozmawiamy z Radomirem głów-

nie o historii Europy, o sytuacji politycznej, o ludziach, 

o górskich wędrówkach. Tematy mnożą się i nie kończą.  

Na rozstaju dróg, w miejscu gdzie szlak może iść w lewo 

lub prawo, spotykamy grupę przemiłych seniorów z Polski robią-

cych, jak my, Koronę Europy. Wymieniamy doświadczenia, dzie-

limy się wiedzą, cieszymy ze spotkania. Za ich radą wybieramy 

ścieżkę w lewo, która prowadzi ostrzej pod górę, ale wiedzie 

grzbietem z widokiem na bułgarską stronę. Faktycznie, panora-

ma jest przepiękna. Północno-wschodnie stoki Midżura opadają 

stromo w dół, a zdobią je poszarpane skalne wychodnie. 

Mijamy słupki graniczne i pniemy się ku górze. Wiatr nie ustaje. 

Porywy są gwałtowne, a odczucia ciepła zmienne. Co chwilę 

ubieramy cieplejsze ciuchy, i co chwilę je zdejmujemy.  

W końcu około g.15:30 zdobywamy szczyt Midżura (2169 m 

n.p.m.), nasz 16 wierzchołek w Koronie Europy. Jest sesja 
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 z serbską flagą, z tabliczką, z postumentem. Siedzimy, jemy, pije-

my, żywiołowo rozmawiamy. Pojawiają się dwa psy, a za nimi 

trzeci. Szukają jedzenia i wykradają nam kanapki. Za nimi pojawia 

się właściciel jednego z psów, Serb imieniem Stefan. Jego koledzy 

za chwilę dołączają do niego na szczycie. Robi się gwarno i we-

soło. Chłopaki zagadują, podpytują. Robimy sobie wspólne zdję-

cie i nieopatrznie pytamy o serbskie "dziękuję". Pada odpowiedź 

"hvala", a ja odpowiadam, że to jak po chorwacku. To porówna-

nie powoduje niekomfortową sytuację. Robi się poważnie. Mło-

dzi ludzie poczuwają się do wyjaśnień dotyczących relacji serb-

sko-chorwackich.  

Zmieniamy temat na dzikie konie pasące się w górach Starej 

Planiny. Wypatrujemy przez lornetkę stado, które wypasa się 

nieopodal. Nie są mustangami, a udomowionymi końmi, które 

zdziczały po wypuszczeniu na wolność. Stały się żywą i piękną 

wizytówką Starej Planiny. 

Po godzinie spędzonej na szczycie czas na powrót. Schodzimy, 

rozmawiając z Radomirem. Zagadani, gubimy szlak, który opuści-

liśmy 500m wcześniej. Wracamy więc w okolice szczytu i szuka-

my właściwej drogi. Trochę błądzimy w głębokiej trawie, 

ale w końcu dochodzimy do ścieżki. Teraz jest już tylko szeroka, 

wygodna droga, prowadząca wprost pod Babin Zub. Słońce po-

woli łagodnieje, na zboczach kładzie cienie. Fantastyczne światło 

tworzy niekończące się górskie warstwy. Coś pięknego! Zdjęć 

robimy dużo za dużo, ale inaczej się nie da.  

Do Planinarskiego Domu Babin Zub docieramy o g.18:30, poko-

nując 16km odcinek w 6,5h. Dokonaliśmy tego we wspaniałym 

towarzystwie Radomira oraz pięknej, choć nieco wietrznej po-

gody, wśród fantastycznych połonin z malowniczymi widokami. 

Żegnamy się z sympatycznym Czechem, który noc spędza 

pod namiotem. Jedziemy na obiadokolację. Świętujemy zdoby-

cie Midżura i udajemy się na nocleg do serbskiego gospodar-

stwa. 
 

21.06.2025 r. sobota 

Vila Babin Zub to przytulne i sielskie miejsce, które prowadzi 

sympatyczna serbska gospodyni. Zapracowana, z zakasanymi 

rękawami, z kwiecistą chustką na głowie. Domyślamy się, 

że w prowadzeniu domu wspiera ją mama i siostra, które 

krzątają się w pobliżu. W gospodarstwie nie ma mężczyzn, 

to raczej kobiecy krąg. 

Wstajemy bez budzika. Wyspani i wypoczęci. Wygodne łóżka 

i pachnąca pościel to luksus, jakiego nam brakowało.  

Schodzimy na umówione, serbskie śniadanie. Jesteśmy bardzo 

ciekawi, co otrzymamy. Gospodyni serwuje kawę i herbatę 

w glinianych kubeczkach. Na małym spodku podaje słodkiego 

pomidorka w miodzie, a na dużym talerzu ogromną pitę zelja-

nica z jogurtem naturalnym w osobnej miseczce. I to śniadanie 

jest kolejną wisienką na naszym bałkańskim torcie. Smak zelja-

nicy jest nie do opisania. Placek raduje nasze podniebienie, 

rozpływa się w ustach, zachwyca z każdym kęsem coraz bar-

dziej. Świeży, domowej roboty, prosty w składzie, po prostu 

przepyszny. Zajadamy się zeljanicą aż się uszy trzęsą. Dostaje-

my jeszcze "jaje na oko", czyli sadzone jajko. A na deser an-

druty (piszingera) z czekoladą. Nasze kubki smakowe przeży-

wają rozkoszne chwile. Vila Babin Zub to rewelacyjny przysta-

nek w naszej bałkańskiej podróży. 

Ruszamy w drogę. Żegnamy tutejszego osiołka, samotnie snu-
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 jącego się po poboczu. Mijamy kolejne serbskie wioski, stare 

gospodarstwa, rozpadające się zabudowania, szopy, kurniki 

i gołębniki. 

O g.12:30 czasu serbskiego wjeżdżamy do Bułgarii. Wracamy 

do UE, możemy zalogować się w sieci, dodajemy 1 godzinę. 

Wieś tylko trochę zmienia charakter. Też sprawia wrażenie, 

że mieszkają tu tylko starsi, a młodzi wyprowadzili się do miast. 

Turlamy się powoli po miejscowych drogach. Po godzinie wita-

my już Rumunię przejeżdżając mostem Vidin-Calafat nad szero-

kim Dunajem. Przez długi czas jedziemy przez Nizinę Rumuńską, 

której monotonię urozmaicają uprawne pola m.in. zbóż i sło-

necznika. W końcu na horyzoncie pojawia się zarys Fogaraszy. 

Wjeżdżamy na drogę DN7C, zwaną Drogą Transfogaraską. 

W miarę upływu czasu góry rosną przed nami, stając się wyraź-

niejsze i ostrzejsze. Zdobywamy wysokość. Przejeżdżamy ostat-

nią wioskę Căpătânemii Ungureni i wjeżdżamy w leśny odcinek. 

Dookoła nas świerczyny i ich dzicy mieszkańcy żebrzący o jedze-

nie. Niedźwiedzi jest dużo, widzimy głównie matki z młodymi, 

ale są też pojedyncze osobniki. Każde patrzy błędnym wzrokiem 

czekając na jedzenie. Smutny to widok, a ludzka bezmyślność go 

potęguje. Samochody tamują ruch, każdy chce zdjęcie, z okien 

samochodów turyści wyrzucają jedzenie. Groźby wysokich man-

datów za dokarmianie nie pomagają.  

Po drodze dostajemy alert na telefon o występowaniu niedźwie-

dzi na DN7C. Potwierdzamy, mijając kolejnego. 

Zatrzymujemy się na obiadokolację w restauracji Tree House 

Village. Wracamy tu po 2 latach. Lokal ma wyjątkowy klimat 

i pyszne jedzenie. Warto się tu zatrzymać. 

Gonimy zachodzące słońce. Jest g.20:30, a przed nami jeszcze 

35km do Bâlea Lac, gdzie planujemy noc pod namiotem. Na-

gle przejazd wstrzymuje nam dość spore stado owiec schodzą-

cych z wypasu do zagrody. Słychać beczenie i dzwonienie 

dzwonkami. Wtórują im psy głośnym szczekaniem, a pasterze 

pogwizdywaniem. Chwilę musimy poczekać, aż owce bezpiecznie 

nas ominą.  

Ok g.21 wjeżdżamy w najdłuższy tunel w Rumunii (884m), gdzie 

osiągamy najwyższy punkt 2024 m n.p.m. na Drodze Transfoga-

raskiej. Jest +6⁰C. Znajdujemy miejsce w zatoczce poniżej tunelu 

na wysokości 1900 m n.p.m. i rozkładamy namioty tuż obok szla-

ku prowadzącego do Bâlea Cascadă i Bâlea Lac. Robi się coraz 

ciszej i coraz ciemniej. Są już pierwsze gwiazdy. W dole widać 

światła siedmiogrodzkich miast i wiosek, a w górze światła czołó-

wek spóźnionych wędrowców. Powoli szykujemy się spać. 

O g.22. Fogaraszom mówimy dobranoc, a do snu kołysze nas 

szum potoku Cârțișoara, którego źródło znajduje się w pobliżu 

polodowcowego jeziora Bâlea na wysokości 2034 m n.p.m., czy-

li tuż nad naszymi głowami. 
 

22.06.2025 r. niedziela 

Noc na Drodze Transfogaraskiej okazuje się dużo cieplejsza 

od spędzonej 7 dni temu na Transalpinie. Nie ma wiatru, tempe-

ratura jest wyższa, czujemy komfort termiczny. Wstajemy 

na chwilę, ok. 2 nad ranem, by zachwycić się gwiazdami. Niebo 

nad nami ma kolor ciemnego granatu, doskonale widać konstela-

cje gwiazd, Drogę Mleczną, a nawet spadającą gwiazdę.  

Ranek wita nas słońcem, które wschodzi za graniami. Jego świa-

tło powoli dociera w głąb doliny. Mamy chwilę by podziwiać ten 

piękny świat Fogaraszy jeszcze w ciszy, bez turystów jadących 

tłumnie drogą DN7C. Jest g. 6 rano. Powoli pakujemy biwak, 

pijemy gorącą herbatę, robimy jedne z ostatnich zdjęć z naszej 

wyprawy. Czujemy emocje związane z końcem wspaniałej przy-

gody. Przed nami 1100km i ok.14h jazdy.  
 

Przemierzamy Rumunię, Węgry, Słowację i Polskę. Mamy dużo 

czasu, by powspominać, pośmiać się, pozachwycać i podsumo-

wać naszą bałkańską przygodę, na której tak wiele się wydarzy-

ło: 

- zdobyliśmy najwyższy szczyt Grecji MITIKAS 2918 m n.p.m., 

- zdobyliśmy najwyższy szczyt Bułgarii MUSAŁA 2925m n.p.m., 

- zdobyliśmy najwyższy szczyt Serbii (bez Kosowa) MIDŻUR 

2169m n.p.m., 

- przejechaliśmy Transalpinę, najwyższą drogę kołową w Rumu-

nii, która na przełęczy Urdele osiąga wys. 2145m n.p.m.; 

tu spędziliśmy pod namiotem pierwszą noc wyprawy, 

- przejechaliśmy Drogę Transfogaraską, drugą, najwyższą drogę 

kołową w Rumunii, która w okolicach Bâlea Lac osiąga 

wys. 2042m n.p.m.; spędziliśmy tu pod namiotem ostatnią noc 

wyprawy, 

- przejechaliśmy autem łącznie 4250km, 

- przejechaliśmy 7 europejskich krajów (Polskę, Słowację, Wę-

gry, Rumunię, Bułgarię, Grecję i Serbię), 

- przekroczyliśmy 2 strefy czasowe, 

- przeszliśmy na nogach łącznie ok. 70 km po górskich szlakach, 

- podeszliśmy łącznie w górę 4500m i tyle samo zeszliśmy 

w dół, 

- spędziliśmy na szlakach łącznie ponad 30h, 

- znaleźliśmy czas na relaks w ciepłych wodach Morza Egejskie-

go, 

- w czasie wyprawy ani razu nie padał deszcz, choć kilka kropli 

spadło nam na Transalpinie, 

- wszystkie szczyty zdobyliśmy w słońcu, przy pięknej pogo-

dzie, 

- w ciągu jednego dnia odczuliśmy amplitudę temperatury po-

wietrza 37⁰C (od -1⁰C do +36⁰C), 

- w jeden dzień przeszliśmy największą różnicę wysokości 

schodząc z Mitikasa 2918m wprost do Morza Egejskiego, 

- spędziliśmy 8 nocy śpiąc 3x pod namiotem i 5x pod dachem, 

spotkaliśmy niedźwiedzie (te żebrzące w Rumunii), kozice, dzi-

kie konie, osły, muły, lisy, bociany, motyle, gąsienice, ryby 

(w tym dające ogonem z tzw. liścia), wiele psów (niestety więk-

szość bezdomnych), kotów i wiele muzykalnych ptaków, 

- widzieliśmy przepiękne okazy górskich kwiatów, niezwykle 

barwnych, wytrwałych, odważnych, silnych, stawiających czoła 

trudnemu górskiemu klimatowi; uznaliśmy, że bohaterem jest 

pierwiosnek riła (Primula deorum), o którym piszę w wyprawie 

na Musałę, 

- smakowaliśmy regionalne dania, z których nr 1 była pita zelja-

nica z jogurtem (Serbia), dalej pyszne spaghetti (Grecja - schro-

nisko), burki z nadzieniem serowym, warzywnym lub mięsnym 

(Rumunia), grillowane mięsa i warzywa (Serbia), gjuwecz 

(Bułgaria), świeże warzywa i owoce od rolników (Rumunia 

i Bułgaria), rybki z Dunaju (Bułgaria), ziołowe herbaty, bałkań-

skie kawy i lemoniada cytrynowa z Lidla, 

 

A to wszystko dzięki trzyosobowej drużynie w składzie: Patry-

cja, Marek i Ola. Naszej sile, wytrwałości i chęci dążenia 

do celu. Naszemu poczuciu humoru, który nie opuszczał nas 

nawet w trudnych chwilach, a także świetnej kondycji fizycznej, 

dzięki której żadne z nas nie uległo kontuzji. Te 9 dni było fan-

tastyczną bałkańską przygodą, magicznym czasem i niesłycha-

nym doświadczeniem.  
 

Olga Wandas 
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 Nie samymi górami Szkocja stoi, 

czyli kamperem na NC500! 
 

Długo na to czekaliśmy. Planowaliśmy, a kiedy w maju 

zaskoczyło nas trzy tygodnie bez deszczu w Szkocji, 

to już nie mogliśmy się doczekać, kiedy ruszymy 

na NC500 - najbardziej znaną nadmorską drogę 

w Szkocji. Nazwa wzięła się od pętli jaką robi się 

od miasta Inverness, przez północne wybrzeże Szkocji 

(North Coast), Ullapool i z powrotem do Invenrness. 

Cała ta trasa to 500 mil (czyli ponad 800 km). I ruszyli-

śmy na nią, choć prognozy pogody nie były optymistycz-

ne, ale jest w nas wiele nadziei, że uda nam się zobaczyć 

surową północ Szkocji w przerwach między deszczem.  
 

Już pierwszego dnia 

docieramy do Culgo-

wer, a po drodze 

udaje nam się zoba-

czyć przepiękny za-

chód słońca 

nad Dornoch Firth. 

Przed samym nocle-

giem na jednej z wie-

lu przydrożnych za-

toczek, zaglądamy 

do ogrodów zamku 

Dunrobin. Przepiękny 

zamek, fascynujące 

ogrody. Naszły mnie 

wspomnienia zam-

ków na Loarą 

we Francji, które 

zwiedzaliśmy dwa 

lata temu. O dziwo, 

wyszliśmy ze zwie-

dzania ogrodów 

Dunrobin na sucho, 

a prognozy wcale nie 

były takie przychylne. 

Miałam pewne obawy 

przed tą podróżą, 

czy będziemy mogli 

kamperować na dzi-

ko, tak jak lubimy 

najbardziej, ale pierwszy nocleg rozwiał moje wszelkie wątpliwo-

ści. Miejsc do parkowania na dziko, bez opłat jest na NC500 

mnóstwo. Jest to teren słabo zaludniony, więc praktycznie niko-

mu się nie przeszkadza kamperem. No chyba, że owcom ;) 

CUDny początek, oby tak dalej. 
 

O poranku budzi nas beczenie owiec, bo nocujemy zaraz 

nad pastwiskiem. Zdążyliśmy pofocić zanim przyszedł deszcz, 

który mobilizuje nas do przejazdu dalej. Korzystamy z podpo-

wiedzi kolegi, by zwiedzić Latherwheel Port. Mamy okno pogo-

dowe, więc od razu ruszamy na zwiedzanie okolicy: przepięk-

nych form skalnych, przypominających te islandzkie, jaskiń, ruin 

domostwa szkockiego, uroczego kamiennego mostu i dowiadu-

jemy się, że w tej mieścinie łowiono kiedyś wieloryby. Kolejną 

falę deszczu przeczekujemy w kamperze i jemy najlepsze ham-

burgery home made by mój mąż Wojciech. Po obiedzie jedziemy 

zwiedzać latarnię morską Noss Head i ruiny XV- wiecznego 

zamku Sinclaire- najstarszej siedziby klanu Sinclaire.  I choć 

deszcz rozpadał się na całego, to i tak mamy wielką przyjemność 

ze zwiedzania. Zwłaszcza, że zamek okazał się bardzo zaskakują-

cy i intrygujący ze względu na swoje położenie. "W czasie desz-

czu dzieci się nudzą?" Nie! Duże dzieci mają niezłą zabawę.  
 

Ponownie budzi nas beczenie owiec, których w tej części Szko-

cji jest więcej niż mieszkańców. Ale takie niespieszne, swojskie 

poranki lubimy w naszych podróżach najbardziej. W czasie snu 

deszcz wypadał się do reszty, bo budzi nas piękne słońce. 

Ale niech nikogo to słońce nie zmyli: mamy czerwiec i słońce, 

ale jest tak zimno i wietrznie, że bez kurtek puchowych nie ma 

opcji, żeby gdziekolwiek się ruszyć. Po śniadaniu rundka 

przez teren Duncansby Head - najdalej na wschód wysunięte 

klify w całym UK. Ludzie zjeżdżają się tutaj, by podziwiać za-

chwycające cuda erozji, 

siły wiatru i morza, 

czyli Duncansby Stacks 

- dwa wystające z mo-

rza skalne zęby, bardzo 

islandzkie w klimacie. 

Spektakularne i maje-

statyczne! Absolutnie 

obowiązkowy punkt 

do zwiedzania 

na NC500, co potwier-

dzają tłumy ludzi. Wy-

starczy jednak pójść 

trochę dalej i znajduje-

my ukrytą perełkę- 

Wife Geo Arch. 

Nie wspomnę ile ptac-

twa gniazduje na tych 

majestatycznych i jed-

nocześnie przerażają-

cych klifach. Zaskoczyła 

mnie także olbrzymia 

ilość, całe dywany, 

"bawełenek", o których 

myślałam, że występują 

jedynie pod Matterhor-

nem w Szwajcarii. 

No i wisienka na tor-

cie: pierwszy raz 

w życiu widzę fokę 

na żywo w jej natural-

nym środowisku. Co prawda przez lornetkę, ale i tak przeżycie 

ogromne. Teraz to marzę już tylko, by zobaczyć puffiny, czyli ma-

skonury. Po 10 km spaceru, zmęczeni, ale przeszczęśliwi, ogląda-

my tęczowe halo przy zachodzie słońca i obserwujemy oswojo-

ne z ludźmi owce, które wręcz zaglądają nam do kampera. 

Kolejny dzień na NC500 miał być piękny, owszem, ale nie zaska-

kujący. Po raz kolejny mamy szczęście, bo deszcz wypadał się 

w nocy, więc plan jest taki: zwiedzamy cmentarz wojenny z naj-

lepszym widokiem na życie wieczne, bo na Morze Północne 

i Orkady. A potem jedziemy na Dunnet Head, czyli najbardziej 

wysunięty, tym razem na północ, punkt Zjednoczonego Króle-

stwa. Przy samej latarni morskiej wieje okrutnie, ale nie zraża-

my się, bo jesteśmy przygotowani odzieżowo. Mówi się, że nie 

ma złej pogody, jest tylko zły ubiór, i chyba coś w tym jest. Podzi-

wiamy Old Man of Hoy na Orkadach. Naszą uwagę zwracają 
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 tablice z fauną i florą, na których znajdują 

się także maskonury, ale nie mamy zbyt 

wielkich nadziei na ich zobaczenie. Docho-

dzimy do klifu, by poobserwować inne 

ptaki i nagle ukazują się nam całe kolonie... 

maskonurów! Prawie popłakałam się 

ze szczęścia ze spełnionego marzenia. 

To było niesamowite! Szybka konstrukcja 

z dwóch ludzi, lornetki i telefonu pozwoliła 

na "bliską" obserwację tych przesłodkich 

ptaków. Jedno mnie prawdziwie zaskoczyło: 

ich wielkość. Okazuje się, że zazwyczaj 

zdjęcia robi się maskonurom za pomocą 

teleobiektywu, przez co wydają się wielko-

ści pingwina magellańskiego. W rzeczywi-

stości są dużo mniejsze! I nawet trafił nam 

się jeden z rybkami w dziobie, jakby spe-

cjalnie pozował do zdjęć. Ale crème de la 

crème i moja pełnia zachwytu nastąpiły, 

kiedy jeden z nich usiadł niedaleko mnie! 

Jak ja kocham takie spotkania z dziką przy-

rodą! Piskom radości nie było końca. To był 

puffinkowy dzień!  
 

Przejeżdżamy do Thurso, w którym spacer 

tamtejszą plażą i szum morza przekonują 

nas, że po intensywnych puffinowych prze-

życiach chcemy spędzić spokojny dzień 

na pięknej piaszczystej plaży. W nocy do-

świadczamy namiastki północnych "białych 

nocy". Orientujemy się, że między zacho-

dem słońca o godz.22:20, a wschodem słońca o 4:00, jest na tyle 

jasno, że widać wszystko dookoła. To odkrycie przypomniało mi 

o moim kolejnym marzeniu, żeby doświadczyć prawdziwych 

"białych nocy", a najbardziej, by doświadczyć niezachodzącego 

przez całą dobę słońca na Nordkapp w Norwegii. Rano przejeż-

dżamy na plażę w Melvich. A nie jest to byle jaka plaża, bo 

wszystkie plaże na północy Szkocji przypominają kolorami te 

karaibskie: krystalicznie czysta woda o lazurowym odcieniu i 

złoto piasku. Jedynie temperatura się nie zgadza... Tego dnia wiatr 

wieje bardzo mocno, ale jest na tyle ciepło, że bluza z kapturem 

spokojnie wystarczy na plażowanie. Wygrzewając się do słonecz-

ka na złocistym piasku wspominamy wczorajsze puffiny, wracamy 

przy piwku do wspomnień z naszej kamperowej podróży po-

ślubnej po Europie, generalnie relaks na maksa. Wiatr się trochę 

uciszył, więc zaczynam dronować. Spokojny dzień na plaży skoń-

czył się w chwili, gdy nagle przestałam mieć kontrolę nad dro-

nem, który wylądował w morzu. Wiatr okazał się dla niego za 

silny. Sytuacja dramatyczna, zwłaszcza że przypomniałam sobie, 

że nie przegrałam zdjęć z drona, a były w jego pamięci wszystkie 

nasze dotychczasowe wyprawy na munrosy. Wizja utraty tak 

cennych dla mnie danych doprowadza mnie do łez. Wojtkowi 

udaje się jakimś cudem sprowadzić dron nad ląd, ale spada 

bez zasięgu gdzieś w polach kilka kilometrów od nas. Zaczyna 

się wyścig z czasem, by go odnaleźć, póki jakieś resztki baterii 

pozwolą go zlokalizować. Po kilkunastu minutach udaje się go 

namierzyć, nierozbity, działający. Dzięki Bogu! A miało być dzisiaj 

spokojnie... Na dzisiaj mam już dość wrażeń... 
 

Nocleg mamy z przepięknymi widokami, śniadanie z jeszcze 

piękniejszymi w Tongue House. Temperatura zrobiła się prawdzi-

wie letnia, więc podkoszulki poszły w ruch. Po drodze do Dur-

ness oglądamy krajobrazy niczym ze Szwajcarii. Z każdą przeje-

chaną milą zachwyt tylko wzrasta. Chłoniemy oczami ile się da!. 

Idealny timing, to hasło przewodnie tego dnia: dojeżdżamy 

do kolejnej spektakularnej karaibskiej plaży - Ceannabeinne 

Beach. Rozważam czy nie zjechać tyrolką rozwieszoną 30m 

nad plażą, ostatecznie wygrało dronowanie. I dobrze, 

bo po kilku minutach słońce zaszło chmurami i karaibskie kolo-

ry wyblakły. No i zaczął padać deszcz. Żadna przyjemność 

z tyrolki w takich okolicznościach. Tutaj pierwszy raz w swoim 

życiu doświadczam szkockiej plagi, czyli midges - meszki.  A my-

ślałam, że komary są najgorsze. Otóż nie! Meszki są zdecydowa-

nie gorsze, bo nie atakują pojedynczo, jak komary, tylko całą 

chmarą! A pojedyncze ugryzienie swędzi tysiąc razy bardziej! 

Prawdziwe paskudztwo! Jedziemy więc dalej, do Smoo Cave, 

żeby zobaczyć wodospad w jaskini. Dojeżdżamy, a rzeka wy-

schła! Nie ma wodospadu! Idziemy zatem na rybkę z frytkami. 

I znów ledwo zdążyliśmy przekroczyć próg kampera, przyszła 

ogromna nawałnica i burza z piorunami. Dziękujemy Bogu, 

że nie zdecydowaliśmy się pójść na Ben Hope, a rozważaliśmy 

to mocno. Bylibyśmy w d...ziurze... W czasie burzy, której nie 

było na żadnej prognozie pogody, jemy obiad, gramy w karty 

i pijemy popołudniową five o'clock tea - herbatę. Przestało pa-

dać, więc idziemy zwiedzać grotę. I rzeczywiście, wodospad wy-

sechł. Choć sama jaskinia też robi wrażenie. Już mamy z niej 

wychodzić, kiedy słyszę... przeraźliwy huk i orientuję się, że wo-

dospad się "włączył" - woda po nawałnicy spłynęła z gór! 

30 minut wcześniej i nie doświadczylibyśmy tego niesamowite-

go spektaklu żywiołu wody. Czy można być większym szczęścia-

rzem? Byłam zawiedziona, że nie zobaczę wodospadu, bo wy-

sechł, a burza na którą trochę psioczyłam, spełniła moje marze-
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 nie, by go zobaczyć. A to wcale nie był koniec idealnego timingu. 

Po zwiedzaniu jaskini Smoo Cave, idziemy na brzeg morza, 

by po raz ostatni zobaczyć klify. Podejmujemy szybką decyzję, 

by zmierzać w stronę Ullapool. Wszystko ze względu na zapo-

wiadane obfite opady deszczu. Po drodze do Ullapool, gdziekol-

wiek się zatrzymujemy, to natychmiast zza chmur wychodzi 

słońce i opromienia przepiękne pustkowia NC500 swoją "złotą 

godziną". Ktoś nazwie to przypadkiem. My nazywamy to ideal-

nym timingiem i przychylnością Niebios. Nie wiem czy jestem 

w stanie pomieścić w sobie taką ilość przecudnej urody 

"zbiegów okoliczności". Na nocleg zatrzymujemy się w okolicach 

Stac Pollaidh i oglądamy kolory zachodniego nieba. CUDowne 

zakończenie obfitującego w wydarzenia dnia. 
 

Następnego dnia miało lać jak z cebra, dlatego nie mamy nic 

zaplanowane, może oprócz powolnego powrotu do domu sta-

cjonarnego. Dlatego też śpimy długo, by nabrać sił przed daleką 

podróżą. Ale kiedy mija kolejna godzina bez deszczu, a chmury 

są bardzo wysoko, postanawiamy zdobyć Stac Pollaidh, z którego 

rozciąga się przepiękna panorama na zjawiskowy Suilven. 

Choć dawno nie byliśmy na górskich wędrówkach, to idziemy 

pod górę dość szybko. Na samym szczycie czeka na nas nie lada 

scrambling, więc jak ktoś ma lęk wysokości, to niech odpuści. 

Ze szczytu podziwiamy rozległą panoramę i połączenie gór 

i morza. Oprócz tego cały Stac Pollaidh obfituje w przepiękne, 

czasem śmieszne formacje skalne, które w połączeniu z zachmu-

rzonym niebem i tworzącymi się gdzieniegdzie mgłami, tworzy 

prawdziwie kosmiczny, marsjański klimat, jakby nie z tej ziemi. 

Cudownie nam się tam siedzi, ale początkowo drobny deszczyk 

przypomina nam, że prognozowane były ulewy, więc za chwilę 

możemy nie mieć tyle szczęścia, by pozostać suchymi. Mocniej-

szy, choć nadal lekki, deszcz łapie nas dopiero przy zejściu, więc 

znowu idealny timing. Przy kamperze czekały na nas całe chmary 

meszek, choć i tak Wojtek stwierdza, że w tym roku jest ich 

dużo mniej, a ja mu wierzę. Cieszę się, że spróbowaliśmy wspiąć 

się na sam szczyt, że nie wystraszyliśmy się prognozą pogody. 

Dzięki temu kolejne widoki mam zapisane w pamięci i w sercu.  

Po udanym wspięciu się na Stac Pollaidh, od razu zabieramy się 

w drogę do Ullapool. Po raz kolejny widoki zapierają dech 

w piersiach. A do tego dzień okazał się bezdeszczowy. Więc ko-

rzystamy i nadal zwiedzamy: wodospad Rogie Falls, w którym 

można obserwować wyskakujące z wody łososie, zmierzające 

na tarło w górze rzeki. Piękne, zielone miejsce. Dalsza droga 

to podziwianie zmieniającej się co kilka sekund pogody, prze-

piękne szkockie mgły na czubkach szczytów, przedzierające się 

przez nie promienie słońca. Cudowny powrót do domu. Zupeł-

nie niespodziewanie, Wojtek zatrzymuje się przy Falls of Bruar 

i wysyła mnie, żebym fociła i nagrywała jak najwięcej. A jest co, 

bo starodawne kamienne mosty są zawieszone nad dwoma 

przepięknymi wodospadami. Klimat filmowo-epicki.  
 

W godzinach nocnych docieramy do Glasgow. Wielka szkoda, 

że trzeba było już wracać. Ale NC500 jest tyle do zobaczenia, 

że na pewno jeszcze na nią wrócimy. Zwłaszcza, że można mo-

dyfikować trasę: wybierać odnogi w stronę lądu, jadąc 

przez kilkadziesiąt kilometrów pojedynczym pasem służącym 

do jazdy w dwie strony. Oj można poczuć się jak w dzikich ostę-

pach Kanady. A to nadal będzie Szkocja. Można widzieć karaib-

skie plaże, islandzkie klify, szwajcarskie "bawełenki", a to nadal 

jest Szkocja. Unikalna, nieokiełznana, dzika, żywiołowa... Jak ja! 

Nic dziwnego, że tak bardzo mi się tu podoba. 

Anna Tobiasz 

Toskania – kraina piękna 
 

Tak zatytułowana była wycieczka, na którą wybrałam 

się w lipcu, aby w końcu spełnić jedno ze swoich po-

dróżniczych marzeń. Toskania – kraina pięknych za-

bytków i zapierających dech w piersiach krajobrazów. 

Kręte drogi, malownicze uliczki, cudowne smaki i za-

pachy… 
 

Nocne Chiusi 

Dotarliśmy do niego późnym popołudniem, a po obiadokolacji 

w „stolikowej” grupie wybraliśmy się na nocne zwiedzanie 

centrum  Chiusi. Na placu przed romańskim kościołem miej-

scowa młodzież beztrosko gra w piłkę. Przygląda się im wsze-

chobecna we Włoszech wilczyca. W restauracjach gwar, ludzie 

dopiero teraz po upalnym dniu zasiedli, aby się posilić. Urocze 

uliczki, okiennice, kwiaty. Pierwsze wrażenia z włoskiego spa-

ceru bardzo przyjemne. Największą dumą Chiusi jest powstałe 

w 1870 r Muzeum Archeologiczne,  w którym zobaczyć można 

liczne zabytki etruskie, ceramikę rzymską i grecką, urny i sar-

kofagi. No cóż, nie wieczorową porą… 
 

Etruskie i filmowe Arezzo oraz Cortona 

Arezzo to toskańskie miasto o etruskich początkach. To tutaj 

Roberto Bennigni nakręcił wiele scen do nagrodzonego Oska-

rem filmu "Życie jest piękne". Serce miasta to Piazza Grande, 

gdzie stoją obok siebie budowle romańskie, gotyckie, renesan-

sowe i barokowe. Warta zobaczenia jest również „Giostra del 

Saracino”, odbywająca się corocznie w pierwszą niedzielę 

września na Piazza Grande. Jest to rozpoczynający się prze-
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marszem orszaku po ulicach miasta turniej, mający przypominać 

o wyprawach krzyżowych. Reprezentanci czterech dzielnic mia-

sta,  przebrani w średniowieczne kostiumy i stroje, przechodzą 

ulicami miasta aż do Piazza Grande, gdzie znajduje się drewniana 

kukła zwana Buratto, przedstawiająca Saracena uzbrojonego 

w pałkę i tarczę, w którą jadący na koniach przedstawiciele mu-

szą trafić lancą, unikając jednocześnie uderzenia. 

Następnie odwiedziliśmy uroczo położoną na wzgórzu średnio-

wieczną Cortonę, upamiętnioną w książce i filmie "Pod słońcem 

Toskanii". Dzięki filmowi stała się symbolem romantycznego, 

idyllicznego, toskańskiego miasteczka. Strome uliczki zdobią 

wspaniałe budowle. Podziwialiśmy  tam kierowców. Amerykań-

ska pisarka Frances Mayes rozsławiła Cortonę wydając 1996 r. 

biograficzno-wspomnieniową książkę „Pod słońcem Toskanii”. 

Opisuje w niej swoją historię przeprowadzki do Cortony, kupna 

i remontu domu. Książka stała się bestsellerem, a autorka wyda-

ła również kolejne pozycje: „Bella Toskania” oraz „Codzienność 

w Toskanii”. 
 

Malownicza dolina d’Orcia, Pienza, San Quirico d’Orcia, 

Bagno Vignoni i Montepulciano 

Po śniadaniu czekał nas przejazd przez malowniczą dolinę d’Or-

cia. Za oknem autokaru przesuwały się łagodne wzgórza poro-

śnięte cyprysami, winnice, pola słoneczników i cudnie wkompo-

nowane w krajobraz małe miasteczka.  Pierwszy postój to rene-

sansowa perełka – Pienza. To w niej Franco Zeffirelli umieścił 

akcję swojego niezapomnianego filmu „Romeo i Julia”. U stóp 

miasteczka kręcona była ostatnia scena z "Gladiatora", tzw. dro-

ga gladiatora do domu. W roku 1996 Pienza zostaje umieszczo-

na na liście dziedzictwa naturalnego, artystycznego i kulturowe-

go UNESCO. Następnie spacer uliczkami średniowiecznej osady 

San Quirico d’Orcia, a krótka wizyta w niepowtarzalnym Bagno 

Vagnoni. Centralnym punktem jest basen z ciepłą wodą termal-

ną, w którym niegdyś kąpała się Święta Katarzyna Sieneńska. 

Na koniec zajrzeliśmy do słynącego z win Montepulciano. 

To jedno z najwyżej położonych miast toskańskich. 

Tu nakręcono parę scen 

do filmu „Zmierzch. Księżyc 

w nowiu", bo miejsce bardzo 

podobało się reżyserowi. 

W Montepulciano warto zoba-

czyć „Il Bravio delle botti” 

-  manifestację odbywającą się 

w ostatnią niedzielę sierpnia. 

Jest to rodzaj wyścigów, 

w których bierze udział 

po 2 reprezentantów z 8 dziel-

nic. Wygrywają ci, którym uda 

się donieść 80 kg beczkę 

na metę wytyczonej wcześniej 

trasy, a prowadzi ona dość 

ostro pod górę. 
 

Miasta na tufowych skałach  

i baseny termalne 

Na dzień dobry Bagnoregio, 

czyli średniowieczne miastecz-

ko-forteca spektakularnie po-

łożone na szczycie trudno do-

stępnej tufowej skały. Aby się 

do niego dostać wybudowano 

specjalny most. Spacer 

po uliczkach miasteczka był 

wyjątkowo urokliwy. Następnie nasza trasa prowadziła 

do term Saturnia, u podnóża dawnego wulkanu, obecnie miej-

scowości uzdrowiskowej słynącej z ciepłych źródeł siarko-

wych. Podobno już Etruskowie jako pierwsi dostrzegli dobro-

czynne działanie znajdujących się tu wód termalnych, a Satur-

nia to najstarsze miasto przez nich założone. Czas wolny 

na kąpiel był zbawienny. Potem przyszedł gwałtowny deszcz 

i w końcu było czym oddychać. Na koniec udaliśmy się 

do Pitigliano – zjawiskowego miasteczka wznoszącego się 

na szczycie tufowych skał z plątaniną wąskich uliczek i prze-

smyków. Już pierwsze spojrzenie na zabudowę – zapiera dech 

i pozostawia niezapomniane wrażenie. Czas po prostu się tu 

zatrzymał . Widok miasta zdominowany jest między innymi 

przez charakterystyczne dwa gigantyczne łuki akweduktu Me-

dyceuszy które uzupełnia 13 mniejszych łuków będących dzie-

łem Lorena. 
 

Siena, średniowieczny Manhattan i Monteriggioni 

W przedostatni dzień zwiedzanie zaczęliśmy od Sieny - śre-

dniowiecznego miasta, które stanowiło tło dla słynnego filmu 

"Listy do Julii". Siena to miasto pełne uroku, wąskich uliczek 

z lokalnymi rzemieślnikami i średniowiecznymi placami, ma-

lowniczą architekturą, Później zajrzeliśmy do miasta „stu 

wież”, zwanego też średniowieczny Manhattanem, czyli 

San Gimignano. Następnie udaliśmy się na degustację miejsco-

wych serów i win do rodzinnego gospodarstwa. Uczta 

dla podniebienia i oczywiście zakupy! Dzień zakończyliśmy 

w Monteriggioni, ze wspaniale zachowaną średniowieczną ar-

chitekturą wojskową.. Spacerowaliśmy po klimatycznym cen-

trum, po którym przechadzał się sam Dante Alighieri.  
 

W stolicy Toskanii 

Ostatni dzień to przepiękna, renesansowa Florencja. 

Tu  na pewno wrócę jeszcze prywatnie na kilka dni, aby zoba-

czyć muzea i wnętrza kościołów, z których każdy to dzieło 

sztuki. Cała Florencja to jedno wielkie muzeum pod gołym 

WYPRAWY 

Z panoramą Florencji w tle,  

fot. z arch. B. Bałuc 

http://www.cortona.pl/rozslawili-cortone/
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niebem, zawiera w sobie ogromną część historii sztuki i kultury 

włoskiej. Tutaj żył Dante, tu rządzili Medyceusze, tu była koleb-

ka renesansu. Odkąd przeczytałam „Udrękę i eksta-

zę” (o Michale Aniele), marzyłam o odwiedzeniu tego miasta. 

Michał Anioł urodził się w miejscowości Caprese, niedaleko 

Arezzo, ale spędził prawie całą młodość i wiek dojrzały we Flo-

rencji. Tutaj zaczął naukę malarstwa pod okiem artysty Dome-

nico Ghirlandaio, a potem studiował rzeźbę dzięki wsparciu 

Medyceusza, Wawrzyńca Wspaniałego. We Florencji stawiał 

pierwsze kroki, obserwował freski, obrazy i rzeźby; dokonywał 

sekcji zwłok, by poznać anatomię. Jego najbardziej znaną rzeźbą 

jest Dawid. Spacer śladami Michała Anioła po Florencji to za-

pewne niezapomniana podróż w głąb historii i sztuki, któ-

ra jeszcze musi na mnie poczekać. Z placu Michała Anioła roz-

ciąga się zapierająca dech w piersiach panorama na miasto 

z kopułą Bruneleschiego. Warto wspomnieć, że stolica Toska-

nii, znana jest z wyrobów skórzanych, takich jak torebki, port-

fele i kurtki, produkowanych przez lokalnych rzemieślników.  
 

Nie tylko zwiedzanie… 

Toskania to region słynący z pięknych wzgórz, gajów oliw-

nych, winnic i charakterystycznych cyprysów, tworzących 

idylliczne pejzaże. Region słynie z produkcji wysokiej jakości 

win, w tym słynnych Chianti, Chianti Classico, Brunello 

di Montalcino. Toskańska kuchnia oparta jest na świeżych, 

lokalnych produktach, takich jak oliwa z oliwek, wina, sery, 

wędliny i dania z dziczyzny, przyciąga miłośników dobrego 

jedzenia z całego świata. To niespotykane smaki lodów, np. 

limonka z bazylią albo ananas z rozmarynem. To pasty, czy-

li makarony podane na tysiące sposobów. W ciągu dnia 

na szybko np. panini (kanapka) z pieczonym prosiakiem al-

bo pizza na kawałki. To ciepłe wieczory w cieniu drzew oliw-

nych i cyprysów. 

Barbara Bałuc 

 

Chudy znów w podróży 

Wielka wyprawa, wielkie serce, wielkie 

potrzeby i mała Zosia 

Bartek Fecko, uczestnik trwającego kursu i kandydat na prze-

wodnika beskidzkiego w tym roku zrobił GSB, czyli ponad 500 

km w 20 dni nie dla siebie i dla własnej satysfakcji, lecz dla cho-

rej dziewczynki Zosi. Gratulujemy i czekamy na obszerną relację 

dla naszego Echa w kolejnym wydaniu! 

San Gimigniano. Statua przedstawia typowego mieszkańca Toskanii, 

który podróżował ze swoim osłem,  
fot. z arch. B. Bałuc 

Meta, fot. Facebook”Chudy w podróży 

https://przewodnik-po-florencji.pl/medyceusze-tworcy-renesansu-czesc-2/
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Widok na Tatry Wysokie? Oczywiście! Beskid Żywiecki, 

Sądecki, Wyspowy, Gorce, Pieniny? A jak! Takie cuda 

tylko na Wieternym Wierchu, czyli Wietrznym Wier-

chu (1111 m n.p.m.), na który wiodą szlaki ze wszyst-

kich stron świata. Dla łowców panoram oraz miłośni-

ków wschodów i zachodów słońca jest to miejsce obo-

wiązkowe. 
 

Znajdująca się w północnej Słowacji Magura Spiska, to pasmo 

górskie może niezbyt wybitne, ale dzięki przypadkowi, dostar-

czające turystom wiele wrażeń wzrokowych. W listopadzie 

2004 r. niszczycielski huragan, który przeszedł przez ten region, 

powalił wielkie połacie lasów, odsłaniając tym samym widoki 

z niejednego szczytu. W tym i Wieternego Wierchu.  

Którędy wejść na szczyt? Piesze szlaki poprowadzone zostały 

z  Toporeckiej Przełęczy, Wielkiego Lipnika, czy Przełęczy Stra-

nańskiej. Te jednak są „przelotowe” i trudno zrobić wycieczkę 

w formie pętli. Dlatego wybrałem wariant z Wyżnych Rużba-

chów, nieco zapomnianego uzdrowiska, do którego już 

pod koniec XVI wieku polska i węgierska szlachta przyjeżdżała 

dla poratowania 

zdrowia. 

Wędrówkę roz-

poczynam z par-

kingu w centrum 

Wyżnych Rużba-

chów, obok sta-

dionu piłkarskie-

go. Początkowo, 

kilkaset metrów, 

idę czerwonym 

szlakiem w stronę 

centrum uzdrowi-

ska. Mijane 

po drodze XIX – 

wieczne zabudo-

wania kuszą, aby 

im się lepiej przyj-

rzeć. Te jednak 

zostawiam sobie 

na koniec wę-

drówki. Po chwili 

docieram do wę-

zła szlaków tury-

stycznych. Stąd już „kilka kroków” do kąpieliska Izabela 

oraz ogólnodostępnych źródeł wód mineralnych, o czym infor-

mują liczne tablice. Wybieram żółty szlak, który wiedzie w stro-

nę Sowiej Polany. Chociaż w tym samym kierunku prowadzi 

szlak koloru niebieskiego, to jednak decyduję się na ten, który 

będzie bardziej widokowy. 

Mapa nie kłamie. Po około 40 minutach niezbyt forsownej wę-

drówki pojawiły się łąki, a z nich… widoki jak z bajki. Doli-

na Popradu, Góry Lewockie, Tatry Niżne i Wysokie. Może rzu-

cić wszystko i zostać tutaj? Chwila błogiego lenistwa i ruszam 

dalej. Przy drogowskazie „Košiare” można zmodyfikować wy-

cieczkę i w miarę wolnego czasu dodać Jaskinię w Čubie i Sowią 

Skałę. Prowadzi na nie znakowana ścieżka dydaktyczna, któ-

ra łączy się z żółtym szlakiem. 

Jeszcze kilka minut i docieram na rozległą Sowią Polanę. Tutaj 

żółty szlak się kończy. Z prawej strony, z głębi lasu, dochodzi 

niebieski, który na drogowskazie widziałem w Wyżnych Rużba-

chach. Teraz on będzie mnie prowadził na rozdroże pod Zbój-

nickim Stołem.  

Kamienista droga wiedzie w zdecydowanej większości lasem. 

Jest jednak kilka miejsc, które miłośnikom Beskidu Sądeckiego, 

będą przypominały jako żywo szlak w okolicy Wielkiego Roga-

cza. Z prawej strony zalesiony stok, a z lewej piękna panorama 

na Tatry. W jednym z nich znajduje się nawet ławeczka, służąca 

do kontemplacji widoków. Na szczyt Zbójnickiego Stołu nie 

wiedzie żaden szlak. Ścieżka trawersuje to porośnięte gęstym 

lasem wzniesienie.  

Po dwóch kilometrach marszu docieram na rozdroże Pod Zbój-

nickim Stołem (951 m n.p.m.). Niebieski szlak odbija w lewo, 

w stronę Toporeckiej Przełęczy. Od tej pory będę trzymał się 

koloru zielonego, do przełęczy Plontana i dalej na Wieterny 

Wierch. Na rozdrożu można chwilę odpocząć. Znajdują się tutaj 

stół i siedziska wykonane z drewnianych bali. Przez to miejsce 

prowadzi też międzynarodowa trasa rowerowa Aquavelo, łączą-

ca uzdrowiska pogranicza polsko-słowackiego. 

Kolejne dwa kilometry to monotonny marsz starą, dziurawą 

drogą asfaltową. Trzeba też liczyć się z tym, że co jakiś czas 

przemknie tędy 

w stronę Podoliń-

ca jakiś samochód 

lub rowerzysta. 

Wieterny Wierch 

już coraz bliżej. 

Na Plontanej poja-

wia się kolejna 

porcja widoków. 

Tym razem 

oprócz Tatr, trasa 

serwuje nam pa-

noramę m.in. 

na Pieniny i Beskid 

Sądecki. Nie ma 

się co śpieszyć. 

Krótka przerwa 

w cieniu na ła-

weczce nikomu 

jeszcze nie zaszko-

dziła. Do celu rap-

tem kilometr. 

Mija kilkanaście 

minut i docieram 

na szczyt. Tuż przed szczytem znajduje się rozwidlenie szlaków. 

Tu też pojawia się czerwony kolor. Krótkie, strome podejście 

nie powinno nikogo zrazić. Za to widoki… Te trudno opisać. 

Tam trzeba wejść. Tam trzeba być. Żadne zdjęcie, czy nakręco-

ny film nie oddadzą, tego co zobaczymy na własne oczy. Szczytu 

„pilnuje” niedźwiedź, trzymający w łapie słowacką flagę. Jest 

i  ławeczka, na której można odpocząć. Na metalowej tarczy 

opisano pasma górskie widziane ze szczytu, a w skrzyneczce 

znajduje się pamiątkowa księga, do której można się wpisać. 

Czas nieubłaganie ucieka. Pora wracać. Tym razem będę się 

trzymał czerwonego szlaku, który sprowadzi mnie do Wyżnych 

Rużbachów. Kilkaset metrów od szczytu znajduje się wiata 

przy chacie „U Borsuka”. Może ona posłużyć jako awaryjny 

schron w razie załamania pogody (ta część Magury Spiskiej nie 

PRZEWODNICY I CZŁONKOWIE SKKT  PTTK POLECAJĄ 

Wietrzny Wierch, czyli moje wę-

drowanie po Magurze Spiskiej 
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ma rozwiniętej infrastruktury turystycznej). Ścieżka prowadzi 

„statystycznie” w dół. Pod Gruňom odbija od niej żółty szlak 

na Polanę i dalej zielonym na Straneńską Przełęcz. Czerwonym 

mijam górną stację wyciągu narciarskiego na Kukurze. Pod dro-

dze jest kilka widokowych miejsc m.in. na dolinę Zalažnego 

Potoku i Zbójnicki Stół, skąd właśnie maszeruję. Kilkanaście 

minut i jestem w Wyżnych Rużbachach.  

Tutaj obowiązkowo musiałem zajrzeć do krateru. Nie wulka-

nicznego, ani takiego który powstał w wyniku uderzenia meteo-

rytu. Rużbaskie kratery powstały w wyniku działania wód mine-

ralnych i zawalenia się tzw. kop trawertynowych. Jeden z nich 

ma średnicę 20 m i wypełniony jest silnie zmineralizowaną wodą 

o temperaturze 24ºC. Pozostałe, to dziury w ziemi, czyli tzw. 

doły śmierci, z których wydobywa się trujący dwutlenek węgla.  

Zwiedzając Wyżne Rużbachy nie można pominąć perełek archi-

tektonicznych z przełomu XIX i XX w., czyli „złotego” okresu 

w rozwoju uzdrowiska, kiedy jego właścicielem była rodzina 

Zamojskich. Powstały w tym czasie liczne drewniane domy 

i wille w stylu szwajcarskim. Najokazalszym obiektem jest jed-

nak Biały Dom, wybudowany ze skały trawertynowej, będący 

kopią pałacu Zamojskich w Monte Carlo. Park zdrojowy zdobią 

liczne rzeźby wykonane z trawertynu. 

Magurę Spiską i Wieterny Wierch polecam szczególnie na je-

sienne wędrowanie. Doliny zasnute mgłą, kolorowe połacie 

lasów i widoki po horyzont… Do zobaczenia na szlaku! 
 

Wycieczka w liczbach: 

Długość trasy – 15,5 km 

Max wysokość – 1111 m n.p.m. 

Suma podejść – 530 m 

Czas przejścia – 5 godz. 30 min. 

Tekst i foto Jacek Trawka 

PRZEWODNICY I CZŁONKOWIE SKKT POLECAJĄ 

Muszyna pięknieje z każdym dniem. Czysta, zadbana, 

pełna atrakcji zarówno dla mieszkańców, jak i przyby-

łych gości zachwyca przyrodą, infrastrukturą i historią. 

Są takie miejsca w Muszynie, gdzie warto się zatrzymać 

i spojrzeć w przeszłość. Jednym z takich miejsc jest 

„Majerz” i „Baszta”.  

Ponieważ uwielbiam legendy, bajania i historyjki, które były 

opowiadane przed laty w mojej rodzinie, a także te, które opo-

wiadają mi dzisiaj mieszkańcy Muszyny po to, żebym te legendy 

i dziwne zjawiska, o których opowiadano w ich rodzinach, 

wplotła w treść artykułów o najpiękniejszych zakątkach Muszyń-

skiej Ziemi. Dzisiaj celem naszej wędrówki jest dolna potoku 

„Szczawniczek” i „Majerz”. Przed wyruszeniem na wycieczkę, 

musimy usiąść pod parasolami w Dworku Starostów, wypić 

wspaniałą kawę, napój lub herbatę, zjeść lody, pyszny deser 

lub „obłędne” ciasto. Wypoczęci i pełni sił ruszamy w stronę 

góry „Baszta”, którą możemy cały czas podziwiać. Pierwszym 

naszym przystankiem jest most na rzece „Muszynka”, która 

parę metrów dalej wpada do Popradu. W tym właśnie miejscu, 

gdzie łączą się wody „Popradu” z wodami „Muszynki” moja 

praprababcia Maria Jeżowska z Bujarskich (ur. w Muszynie 26 I 

1902 roku, zm. w Muszynie 6 IX 1987 roku) idąc wczesnym 

rankiem w stronę „Mikowej” widywała cuda dziwy… Właśnie 

o tej porze, nad powierzchnią wody tańczyły „utopce”, skakały 

i klaskały w ręce. Palce ich rąk były połączone błoną, a ich dłu-

gie, jasne włosy unosiły się w powietrzu jak białe welony. Ni-

gdy się nie bała i jak sama mówiła, wszystko to było tak niesa-

mowite i tak piękne, że zapierało dech w piersiach. Po spotka-

niu z utopcami spójrzmy razem z nią w drugą stronę. Przed 

nami roztacza się widok na wzgórze „Baszta” (527m n.p.m.), 

zwane również „Górą Zamkową”, na której dzisiaj wznosi się 

odbudowany XIV wieczny zamek. O zamku i górze, na której 

stoi przeczytacie Państwo w następnym moim artykule z cyklu 

„Najpiękniejsze zakątki Muszyńskiej Ziemi”. Obecnie wzgórze 

to porośnięte jest lasem, ale przed laty były to nagie skały, ulu-

bione miejsce  fotografowania się mieszkańców i gości, kobiet, 

mężczyzn i dzieci, słowem wszystkich rządnych wspinaczek 

„wysokogórskich”. Wówczas na nieporośniętym drzewami 

i krzakami zboczu góry Baszta, moja praprbabcia Maria Jeżow-

ska z Bujarskich kilka razy widziała przedziwne zjawisko. 

Otóż na skale ukazywał się biały koń z długą, białą, rozwianą 

grzywą. Stał u podnóża góry na tylnych nogach, przednimi 

Majerz 

Zdjęcia z lat trzydziestych ubiegłego stulecia 

ze zbiorów rodzinnych autorki 
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 wierzgał w powietrzu i rżał. 

Był tak ogromny, że głowa 

jego sięgała aż do ruin za-

mczyska. Po jakimś czasie 

wszystko znikało. Po spo-

tkaniu z białym koniem pra-

prababcia szła dalej, a my 

tak jak Ona, zatrzymamy się 

na moście nad „Szczwa-

niczkiem i jej oczami spoj-

rzymy w stronę Majerza, 

tego z początku XX wieku, 

tego z jej wspomnień. 

Przed nami rozciąga się 

widok na dzielnicę Muszyny 

„Majerz”, położoną na sto-

ku góry „Majerz” (612m n.p.m.), opadającym w stronę potoku 

„Szczawniczek” i dzielnicy „Zazamcze”.W tamtych latach 

Szczawniczek nie był ujęty w betony, tylko spływał swobodnym, 

wijącym się strumieniem spod Kotylniczego Wierchu (1032m 

n . p . m . ) ,  l e ż ą c e g o 

w Beskidzie Sądeckim 

w paśmie Jaworzyna 

(1114m n.p.m.) i wpadał 

do Popradu. Na zboczu 

góry „Majerz” wznosił się  

XVIII wieczny, piękny, stary 

dworek kryty gontem, 

z pobielanymi ścianami 

i werandą na słupkach, oto-

czony sadem i uprawnymi 

polami. W ogrodzie by-

ła pasieka z kilkunastoma 

ulami. Obok stały zabudo-

wania gospodarcze: stajnie, 

chlewy, kurniki i stodoły, a także olbrzymi, XVII wieczny spi-

chlerz zbożowy, zwany „spichlerzem gromadzkim” 

lub „spichlerzem grodzkim”. Spichlerz był murowany, pięcio-

kondygnacyjny, ponieważ obok trzech kondygnacji podstawo-

wych, były jeszcze dwie 

umieszczone na strychu. 

Olbrzymi budynek był zada-

szony dachem dwuspado-

wym, krytym gontem. 

Do wnętrza prowadziły 

duże wrota, umieszczone 

na ścianie frontowej 

od strony potoku Szczawni-

czek, przez które wjeżdżały 

wozy dwukonne, pełne 

worków ze zbożem. Spi-

chlerz posiadał małe okien-

ka wentylacyjne w murze 

i dodatkową wentylację 

umieszczoną na dachu. Wszystkie otwory były okratowane 

i zabezpieczone przed deszczem, śniegiem i wilgocią, w sposób 

wiadomy tylko budowniczym tego rodzaju obiektów. Ziarna 

musiano zabezpieczyć przed owadami żerującymi na nich i gry-

zoniami takimi jak myszy i szczury. Przy braku środków che-

micznych to był nie lada wyczyn. Każda kondygnacja była po-

dzielona na sąsieki i prowadziła na nią pochylnia wykonana 

z desek, która umożliwiała transport  zboża na górne piętra. 

CZŁONKOWIE SKKT POLECAJĄ 

Spichlerz w Muszynie 

na „Majerzu” był bardzo 

duży, ale widocznie taka 

była potrzeba, bo dobra 

biskupstwa krakowskiego 

rozciągały się na olbrzymim 

obszarze i obejmowały dwa 

miasteczka i 35 wsi. Główne 

miasteczko to Muszyna - 

siedziba starosty i  centrum 

administracyjne. Była ona 

stolicą Państwa Muszyńskie-

go, zwanego również  Klu-

czem Muszyńskim. Drugim 

miasteczkiem był Tylicz. 

35 wsi w kolejności alfabe-

tycznej to: Andrzejówka, Banica, Berest, Brunary Niżne, Bruna-

ry Wyżne, Byliczna, Czarna, Czerna, Czertyżne, Dubne, Floryn-

ka, Izby, Jastrzębik, Jaśkowa, Kamianna, Krynica, Leluchów, Mi-

lik, Mochnaczka Niżna, Mochnaczka Wyżna, Muszynka, Piorun-

ka, Polany, Powroźnik, Sło-

twiny, Stawisza, Szczawnik, 

Śnietnica, Wawrzka, Wier-

chomla Mała, Wierchomla 

Wielka, Wojkowa, Złockie, 

Zubrzyk i Żegiestów. Bisku-

pi dbali o swoje ziemie. 

Lokowali nowe wsie, nada-

wali przywileje różnym gru-

pom społecznym, a przede 

wszystkim kupcom i rze-

mieślnikom. Mieli własne 

wojsko tzw. Harników, 

którzy strzegli granicy, szla-

ków handlowych i zapew-

niali mieszkańcom bezpieczeństwo. Ostatnim mieszkańcem 

dworku był leśniczy Tadeusz Petrowicz. Jego żona dr Maria 

Petrowicz uczyła biologii w szkole podstawowej w Muszynie. 

Po wyjeździe z Muszyny i zamieszkaniu w Lublinie oboje praco-

wali w Ogrodzie Botanicz-

nym Uniwersytetu Marii 

Curie-Skłodowskiej, a Pani 

Maria była współtwórczynią 

tego ogrodu.  

Dziś Majerz nie przypomina 

w niczym tego sprzed lat. 

Nie ma spichlerza, który 

rozebrano w latach 30-tych 

XX w. Podobny los w 1975 

roku spotkał dworek, 

nie ma zabudowań gospo-

darczych, rozbieranych 

jedne po drugich do roku 

1987. Wznosi się tam dom 

wczasowy „Rewita” i prywatne domy. Wzdłuż potoku Szczaw-

niczek, od strony Majerza ciągnie się „Park Rodzinny 

nad Szczawniczkiem”, ze ścieżką rowerową, sprzętu do rekrea-

cji i placami zabaw. W lecie nad brzegiem można się opalać 

i zażywać kąpieli w czystych, zimnych wodach potoku. Zadomo-

wiły się tam również kaczki, a pokarm dla nich możemy zakupić 

w kaczkomacie. A zimą. „I w zimie jest pięknie w Muszynie”.  

Natalia Polańska 

PRZEWODNICY I CZŁONKOWIE SKKT  PTTK POLECAJĄ 

Zbocze "Baszty", na którym moja praprababcia 
widywała białego konia z rozwiana grzywą, 

 a jego głowa sięgała ruin zamczyska 
 (zdjęcie ze zbiorów prywatnych  

Pana Bogdana Kisielewskiego). 

Spichlerz w Muszynie na Majerzu. 
Zdjęcie ze zbiorów prywatnych  

Bogdana Kisielewskiego 

Dworek na „Majerzu”, 

 zdjęcie ze zbiorów prywatnych  

Bogdana Kisielewskiego. 
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Plan wycieczek KG  

na kolejne miesiące 2025 r. 
 

24 sierpnia Gorce - Lubań 

31 sierpnia Słowacki Raj (Słowacja) 

7 września Gorce - Turbacz 

14 września Choczańskie Wierchy/Słowacja 

20-21 września VyhorlatTATRAN/Słowacja 

28 września Beskid Mały 

5 października Beskid Żywiecki-Krupowa Hala 

11-12 października Bieszczady TATRAN 

19 października Beskid Niski - Cergowa 

26 października Beskid Wyspowy - Modyń 

8-11 listopada Góry Świętokrzyskie 

16 listopada Podsumowanie sezonu 

23 listopada B. Sądecki-Jaworzyna Krynicka 

30 listopada Beskid Niski - Świerzowa 

7 grudnia  Beskid Makowski - Zembalowa 

14 grudnia Małe Pieniny  

21 grudnia Beskid Niski - Wojenna Góra 

24 grudnia Pasterka 

28 grudnia Beskid Niski - Jaworze 
 

* * * 
My zapraszamy, a Wy już planujcie! 

CO SŁYCHAĆ W KOMISJACH? 

KOŁO GRODZKIE Nieoczywiste miejsca w Bieszczadach 
 

Dla niejednego „niedzielnego” turysty, Bieszczady 

to tylko Połoniny, Tarnica oraz Mała i Wielka Rawka. 

Dlatego Koło Grodzkie postanowiło wyłamać się z tego 

schematu, wybierając się między innymi na nieoczywi-

stą Riabą Skałę. Było nam dane wędrować w te wyjąt-

kowe miejsca w Dzień Kobiet, gdyż wycieczka miała 

miejsce 8 i 9 marca. 
 

Pierwszego dnia wycieczki pojechaliśmy do Wetliny. Stamtąd 

powędrowaliśmy zielonym szlakiem na Jawornik (1021 m npm). 

Po krótkiej przerwie na posilenie się, obraliśmy żółty szlak. Po-

prowadził nas najpierw na Paportną (1198 m npm, tak, PA-

PORTNĄ, nie Paprotną, dobrze czytasz!). Nie był to jeszcze 

główny cel naszej wycieczki. Następnie, dotarliśmy na Riabą 

Skałę (1199 m npm, zwaną również Rabią Skałą), szczyt stano-

wiący granicę polsko-słowacką. Riaba Skała jest rzadko uczęsz-

czanym szczytem. Dla nas jednak stanowiło to pewną zaletę, 

gdyż byliśmy tam, jako Koło Grodzkie, niemalże sami w tamtą 

słoneczną sobotę! Żółty szlak towarzyszył nam prawie do końca 

trasy, który nastąpił przy Ławeczce Majstra Biedy w Wetlinie. 

Wieczorem udaliśmy się do kultowej Siekerezady w Cisnej, 

lokalu słynącego z niepowtarzalnego klimatu oraz… dekoracji 

pełnych rubasznego humoru!  

Drugi dzień minął nam pod znakiem piosenki „Jedzie pociąg 

z daleka”, która wielu z nas grała w głowie. Podczas drogi 

ze wsi Żubracze do stacji kolejowej w Balnicy, wędrowaliśmy 

wzdłuż torów słynnej kolejki wąskotorowej. Trasa była bardzo 

lekka, prosta i przyjemna, a przewyższenie znacznie niższe 

niż pierwszego dnia. Wycieczkę zakończyliśmy w niewielkiej 

wiosce (zamieszkiwanej, według Wikipedii, przez 28 osób ) o 

nazwie Maniów. 

Gabriela Chałak 

Na Wielkim Jaworniku, fot. W. Godek 
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 W krainie zamków, wina i knedlików, 

czyli polsko – słowackie spotkania 
 

W tym roku minęło 10 lat odkąd Koło Grodzkie nawią-

zało współpracę z Klubem Słowackich Turystów 

„Tatran” z Preszowa. W ciągu tego czasu dochodziło 

do wielu spotkań i tych formalnych czyli podczas wspól-

nych imprez i tych nieformalnych – prywatnych. Wspól-

ne imprezy, zwłaszcza dwudniowe cieszą się zawsze 

dużym zainteresowaniem i wiele osób czeka na nie 

z niecierpliwością. 
 

Powitanie wiosny 

Wspólne wędrówki w tym roku zaczęły się od tradycyjnego 

powitania wiosny 24 marca w Preszowie. Scenariusz był prawie 

taki sam jak w poprzednich latach. Po powitaniu na rynku Pre-

szowa przez władze miejskie (nawiasem mówiąc Preszów jest 

partnerskim miastem Nowego Sącza) rozstrzygnięto konkurs 

na najpiękniejszą marzannę. Następnie wszystkie kukły zostały 

zaniesione nad Torysę i po zapaleniu wrzucone do rzeki, sym-

bolicznym kluczem otwarto również dla turystów wodnych 

rzekę. Tutaj kończyła się część oficjalna. Dalej wyruszyliśmy 

tylko my i nasi 

przyjaciele 

z „Tatrana”. 

Trasa wiodła 

przez pre-

szowską Kal-

warię na Mal-

kovską Górę 

(ale inną trasą 

niż w ubiegłym  

roku) 

i do Burkutu. 
 

Jajecznica 

Czyli po sło-

wacku praże-

nica. To trady-

cyjna majowa 

wspólna im-

preza. W tym 

roku padł po-

mysł by wró-

cić nad Jezioro Rożnowskie by odświeżyć wspaniałe wspomnie-

nia sprzed lat. Mimo niezbyt pomyślnych prognoz pogody dwa 

autobusy – polski i słowacki wypełnione turystami udały się 

nad jezioro. W celu zaostrzenia apetytu uczestnicy „zdobyli” 

Majdan a następnie dotarli do Bartkowej, w której nastąpiło 

wspólne smażenie jajecznicy. Kolejne porcje tego przysmaku 

znikały w błyskawicznym tempie. Nic dziwnego gdyż, jak zaw-

sze, jajecznica była na bogato ze wspaniałymi ziołowymi dodat-

kami. Po posiłku była okazja do rejsu statkiem po jeziorze. Nie-

stety pogoda nie wytrzymała do końca czego skutkiem było 

skrócenie tradycyjnej zabawy tanecznej w plenerze. Nam 

deszcz nie przeszkadzał, ale „sprzętowi grającemu” już owszem. 
 

Mindžova 

To niezbyt wysoki szczyt – 920 m w paśmie Bachurenia, znany 

nam już z wcześniejszych spotkań ale z racji, że ostatnio zbudo-

wano tam wieżę widokową warty kolejnych odwiedzin. Trasa 

prowadziła z Lipovec a nagrodą dla zdobywców był długi odpo-

czynek, który został przeznaczony na degustacje gulaszu z jele-

CO SŁYCHAĆ W KOMISJACH? 

nia i barana. Następnie gospodarze pokazali nam Parkaň, skalne 

miasto a właściwie były kamieniołom, w którym znajduje się 

parę jaskiń. Najpierw czekało nas strome zejście a potem oczy-

wiście równie strome podejście. Plany wyruszenia w dalszą tra-

sę chwilowo przerwały odgłosy zbliżającej się nieuchronnie bu-

rzy dlatego zapadła  decyzja, by powrócić do utulni czyli tury-

stycznego schronu na Mindžovej. Była zdecydowanie słuszna! 

Zdążyliśmy prawie w ostatniej chwili. Po przejściu burzy mogli-

śmy w suchych ubraniach bezpiecznie zejść do Lipovec. 

Kolejne wspólne wędrówki m.in. dwudniowy wyjazd w Biesz-

czady są zaplanowane już po wakacjach. Jak znam życie ten czas 

szybko upłynie. Do zobaczenia! 

Włodzimierz Godek 

 

Morawy  
 

Z okazji pierwszego w tym roku długiego weekendu 

Koło Grodzkie zorganizowało dla swoich członków 

i sympatyków czterodniowy wyjazd na Morawy, połą-

czony z wędrówką po leżących na granicy czesko – sło-

wackiej Jawornikach i Białych Karpatach w celu zdoby-

cia ich naj-

wyższych 

wzniesień. 

Na początek 

Białe Karpa-

ty 

1 maja wyru-

szamy rano 

z Nowego 

Sącza na Sło-

wację by 

po paru godzi-

nach jazdy, 

dojechać do 

miejscowości 

Cetuna. Z niej 

wyruszamy 

na Wielką 

Javorinę (970 

m.), najwyższy 

szczyt Białych 

Karpat. Pasmo 

to zawdzięcza podobno  swoją nazwę jasnym skałom ale sam 

wierzchołek nie jest skalisty, stoi na nim przekaźnik telewizyjny 

i rozciągają się z niego wspaniałe widoki na okolicę a lasy 

pod szczytem rzeczywiście obfitują w jawory. Ze szczytu scho-

dzimy do Czech. Czeka nas jeszcze jazda do Znojma, któ-

re stało się naszą bazą w czasie wyjazdu. 
 

Morawskie „perełki” 

Chociaż Czechy kojarzą się przeciętnemu polskiemu turyście 

głównie z piwem to Morawy znane są również z wyśmienitego 

wina pochodzącego z lokalnych winnic i ze wspaniałych zabyt-

ków znajdujących się na liście UNESCO.. Znajduje się na niej 

lednicko-valticki zespół zamkowo – pałacowy należący dawniej 

(do 1945 r.) do rodziny Liechtensteinów. 2 maja zaczynamy 

od Valtic, w których zwiedzamy barokowy zamek, a następnie 

jedziemy do Lednic do pałacu, który był ulubioną letnią rezy-

dencją właścicieli. W drodze powrotnej zatrzymujemy się 

w Mikulowie. Jest to niewielkie, liczące około 7.5 tys. mieszkań-

ców miasto, które było dawniej jednym z ważniejszych centrów 

Jajecznica ze Słowakami w Bartkowej, fot. S. Chałak 
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 judaizmu w Czechach. Spacerujemy po zabytkowym centrum 

oglądając (z zewnątrz) zamek a następnie czeka nas niezbyt dłu-

gie ale dość strome podejście na górujący nad miastem  Święty 

Kopiec, na którym znajdują się stacje drogi krzyżowej i siedem-

nastowieczny kościół św. Sebastiana. 

Kolejnego dnia jedziemy do Vranova nad Dyją. Jego największą 

atrakcją jest wznoszący się na 76-metrowej skale zamek. Po-

czątki jego historii sięgają końca XI w. ale dla nas ważne jest, 

że jego ostatnimi właścicielami byli związani z Sądecczyzną 

a ściślej z Nawojową Stadniccy. Podobnie jak to było z Liech-

tensteinami, po wojnie również Stadnickim odebrano ich posia-

dłość. Ponieważ jesteśmy „rannymi ptaszkami” więc w spokoju, 

unikając tłumów zwiedzamy posiadłość. Następnie udajemy się 

na pieszą wycieczkę szlakiem prowadzącym wzdłuż rzeki Dyji, 

jest to część Parku Narodowego Podyii obejmującego tereny 

leżące na pograniczu czesko- austriackim. Na zakończenie oglą-

damy pozostałości systemu granicznego, dawnej „żelaznej kur-

tyny”. Podobne mieliśmy już kiedyś możliwość zobaczyć w cza-

sie wędrówek po Szumawie. Wieczorem udajemy się na spacer 

po Znojmie. Oglądamy (niestety 

tylko z zewnątrz bo już jest póź-

no Rotundę NMP i św. Katarzy-

ny, w której znajdują się najcen-

niejsze w Czechach średnio-

wieczne freski pochodzące 

z 1 połowy XII w., zwiedzamy 

kościół św. Mikołaja (można 

w nim zobaczyć relikwie św. 

Bonifacego) i ciekawą bo dwu-

piętrową kaplicę św. Wacława. 

Dzień kończymy, zależnie 

od gustów, degustując wyroby 

dwóch lokalnych, to jest znajdu-

jących się w tym mieście browa-

rów albo degustując w winotece 

wyroby pochodzące z moraw-

skich winnic. 
 

I na deser znów góry 

Górami zaczynaliśmy, górami 

kończymy. Pierwszego dnia na-

sza trasa wiodła ze Słowacji 

do Czech, ostatniego odwrot-

nie. Naszym celem był Wielki 

Jawornik (1072 m.), najwyższy 

punkt Jaworników. Kolejny 

szczyt do Korony Beskidów 

mamy zaliczony. Teraz czekał 

nas tylko kilkugodzinny powrót 

do Nowego Sącza. 

Włodzimierz Godek 
 

Sky Bridge 721 zaliczony.   
Startuje Korona Sudetów 
W długi weekend czerwcowy Koło Grodzkie wybrało się 

w Sudety celem zdobycia pierwszych szczytów do Korony Su-

detów. Były to cztery słoneczne dni na łonie natury, spędzone 

w serdecznej atmosferze. Stacjonowaliśmy w Długopolu-Zdrój. 

W czwartek trasa prowadzi z Przełęczy Kłodzkiej.  Po małych 

problemach ze szlakiem żółtym w okolicy Kłodzka zdobywamy 

Kłodzką Górę 752m. n.p.m., część grupy po drodze wchodzi 

CO SŁYCHAĆ W KOMISJACH? 

jeszcze na Szyndzielnię gdzie jest ciekawa ceglana wieża wido-

kowa z 1945 r., niestety niedostępna dla turystów. Na osłodę, 

na Kłodzkiej Górze współczesna wieża jest dostępna, ma wyso-

kość 35 m, a na najwyższą platformę widokową prowadzą kręte 

schody. Podobno jest ich aż 162 i niektórym, po dotarciu 

na górę, solidnie może zakręcić się w głowie. W dobrych na-

strojach, schodzimy na Przełęcz Kłodzką. Ośrodek, gdzie nocu-

jemy znajduje się przy samym parku w Długopolu- Zdrój a bar-

dzo dobrą wiadomością jest ta, że w sąsiedztwie mamy czeskie 

piwo, na które będziemy codziennie przychodzić po kolacji. 

Drugi dzień to sztandarowy dzień naszej wyprawy w Sudety. 

Najdłuższy pieszy most linowy na świecie :D. Liczy aż 721 m. 

Znajduje się w Czechach, w obszarze Dolni Morava. Wisi 95 m 

ponad dnem doliny. Łączy dwa punkty: schronisko Slaměnka 

ze zboczem góry Chlum. W pobliżu znajduje się też ścieżka 

w koronach drzew. Ten dzień jest wyjątkowy, docieramy 

na miejsce wszyscy a potem każdy we własnym zakresie wybie-

ra sobie atrakcje które chce zobaczyć. Jedni wyjeżdżają na górę 

kolejką, inni wchodzą pieszo. Kto chce wybiera sam most, wy-

korzystując zaoszczędzony 

czas na wypicie złotego na-

poju, a kto inny, kosztem 

odpoczynku przy szklance 

chłodnego trunku, zwiedza 

jeszcze Ścieżkę w Obłokach. 

Po wspaniałych wrażeniach 

wszyscy razem schodzą 

na dół, nieliczni zjeżdżają 

rynną, która również jest 

dostępna w kompleksie. 

Tutaj przekazuję serdeczne 

podziękowania dla Natalii 

Maciaś naszej sprawdzonej 

tłumaczki z języka czeskiego, 

a przede wszystkim serdecz-

nej przyjaciółce Koła Grodz-

kiego, która od lat służy nam 

bezinteresownym wspar-

ciem, uśmiechem i sercem. 

Dziś też bardzo nam pomo-

gła przy kupowaniu biletów 

na te przeróżne atrakcje. 

Dzień należy zaliczyć 

do udanych. 

W sobotę zdobywamy 

Śnieżnik, który znajduje się 

na granicy z Czechami. Tra-

sowo robimy pętlę z Mię-

dzygórza do Międzygórza. 

Na szczycie czeka nas kolej-

na, jeszcze bardziej nowo-

czesna, wieża widokowa, pod którą robimy zdjęcie w specjalnie 

na ten wyjazd zaprojektowanych koszulkach. Pod Schroniskiem 

na Śnieżniku żegnamy się z Natalią, która rusza już w swoim 

kierunku, bo mieszka i pracuje w Czechach. 

Ostatni dzień to Biskupia Kopa 891m. którą w pierwotnych 

planach mieliśmy zdobywać w pierwszym dniu naszej wycieczki, 

dlatego daty na naszych t-shirtach są niezgodne z chronologią 

wydarzeń, ale czy to ważne? Cztery dni spędzone w dobrym 

towarzystwie i przy pięknej pogodzie naładowały nasze akumu-

latory na długo. Starczyło aż do lipcowej wyprawy do Francji!  

Katarzyna Zygmunt  

 

 

Na Biskupiej Kopie, fot. S. Chałak 
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Jak to było z niedźwiedziem... 
 

Mimo niepokojącego tytułu nasza wyprawa przebiegła 

bezpiecznie, a więc nie natknęliśmy się na żadne dra-

pieżniki. Turbacz to szczyt, który jest również nazywa-

ny Niedźwiedziem. Miano to wywodzi się z Galicji 

z 1790 roku, kiedy to kartografowie popełnili błąd ozna-

czając miejscowość Niedźwiedź na szczycie Turbacza. 

Mimo, że rzadko, to nazwa ta dalej jest używana 

przez miejscową ludność. Turbacz to najwyższy szczyt 

Gorców, wznosi się na wysokość 1310 m n.p.m. i wcho-

dzi w skład Korony Gór Polskich.  

06.06.2025 r. razem z grupami SKKT sądeckich szkół średnich 

wyruszyliśmy na wyprawę, aby podbić serce Gorców. Punktem 

startowym naszej przygody była zbiórka w Nowym Sączu, skąd 

autobus zawiózł nas prosto do Nowego Targu, a dokładnie 

do Kowańca, z którego rozpoczęła się nasza wędrówka. Pierw-

szą atrakcją na naszej trasie była „rwąca rzeka” jednak będący 

tam mostek umożliwił nam przejście na drugą stronę. Następnie 

musieliśmy stawić czoło kilku wzniesieniom, jednak jako mło-

dzież chętnie i aktywnie uczęszczająca na lekcje wychowania 

fizycznego, nie mieliśmy z tym problemu. Zważając na upalną 

pogodę zatrzymaliśmy się przy kapliczce św. Maksymiliana Kol-

be, prosząc o błogosławieństwo na dalszą drogę. Postać ta zo-

stała upamiętniona, ze względu na jego poświęcenie dla drugiego 

człowieka. Stamtąd nie oglądając się za siebie ruszyliśmy dalej, 

spotykając wiele życzliwych twarzy. Najbardziej wymagającym 

etapem naszej wędrówki było wejście na stromy szczyt, jednak 

mimo trudów i zmęczenia, widoki wynagrodziły cały wysiłek. 

Na masywie napotkaliśmy obelisk, przy którym zrobiliśmy sobie 

pamiątkowe zdjęcie. Ku naszemu zaskoczeniu nasi nauczyciele 

wykazali się niezwykłą sprawnością fizyczną, robiąc popisowe 

stanie na rękach. Stamtąd ujrzeliśmy piękną Babią Górę, którą 

w jesieni wpisaliśmy już na listę zdobytych szczytów. 

Po zdobyciu Turbacza (vel Niedźwiedzia), dotarliśmy do schro-

niska PTTK im. Władysława Orkana. Zmęczeni, ale szczęśliwi, 

odpoczęliśmy na tarasie z widokiem na Tatry. W schronisku 

czekał na nas gorący posiłek i czas na wspólne rozmowy. At-

mosfera była radosna  –  dzieliliśmy się wrażeniami, podziwiali-

śmy panoramę i cieszyliśmy się zasłużonym odpoczynkiem. Dro-

ga powrotna prowadziła przez malowniczy las, łąki, z których 

rozciągały się piękne panoramy; najpierw szlakiem czerwonym 

przez Przełęcz Długą, Polanę Gabrowską, Kiczorę a następnie 

czarnym do Łopusznej, gdzie czekał już na nas nasz autobus. 

Wszyscy, mimo zmęczenia, zachowaliśmy świetne nastroje. 

Wyprawa na Turbacz była nie tylko zdobyciem kolejnego szczy-

tu Korony Gór Polskich, ale też okazją do integracji i aktywnego 

kontaktu z naturą. Wspaniałe widoki, dobra organizacja i pozy-

tywna energia sprawiły, że dzień ten na długo zostanie w naszej 

pamięci. 
 

Wyprawę poprowadził Pan Władysław Żebrak (Zespół Szkół 

Nr 1 im. KEN) a zespół opiekunów uzupełnili Pani Zofia Kosec-

ka (Zespół Szkół Nr 2 im. Sybiraków), Pani Dorota Stolarczyk 

oraz Pan Mariusz Skowron (2 Liceum Ogólnokształcące im. Ma-

rii Konopnickiej) 

Maria Habaj i Maja Chochorowska  

(uczennice II Liceum Ogólnokształcącego) 

KOMISJA DO SPRAW MŁODZIEŻY 

Przed schroniskiem na Turbaczu, fot. M. Skowron 
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SKKT nr 11 w Powroźniku 
 

38. Turniej Wiedzy o Krynicy i Regionie 
24 kwietnia w Złockiem odbył się 38. Turniej Wiedzy o Krynicy 

i Regionie organizowany przez nasz Oddział PTTK w Krynicy-

Zdroju dla lokalnych szkół z gmin Muszyna i Krynica-Zdrój. Od-

delegowane ze szkół, dwuosobowe drużyny rozwiązywały testy 

wiedzy z zakresu historii oraz geografii Beskidu Sądeckiego pod 

czujnym okiem przedstawicieli Oddziału PTTK w Krynicy-

Zdroju. Nasz szkoła zajęła II miejsce. 
 

Żółtym szlakiem prawie wokół Krynicy 
To już tradycja- ósmoklasiści zdają egzamin, a członkowie Szkol-

nego Koła Krajoznawczo-Turystycznego w Powroźni-

ku wędrują po górach! Tym razem w kameralnym gronie z opie-

kunami wędrowali żółtym szlakiem z Kopciowej, przez Jawo-

rzynkę, Drabiakówkę, Górę Krzyżową do Krynicy. Pogoda do-

pisała, na trasie sporo "bukowego jedzonka", utrwalanie gatun-

ków drzew, a nawet smażona kiełbaska. Mateusz, zaskoczy-

łeś wszystkich! Oczywiście nasze zwinne "małpeczki" nie odpu-

ściły i musiały wejść na drzewa. Pod wieżą na Słotwinach 

i na Górze Krzyżowej akcja #kamyczki. To był bardzo miło 

i aktywnie spędzony dzień! 
 

Tajemnicza Solina 
6 czerwca była wycieczka do Soliny. Na miejscu czekała na nich 

przewodniczka-animatorka Rusałka, która zapoznała ich nie tyl-

ko z historią budowy kolejki gondolowej, ale także parku 

„Tajemnicza Solina”. Uczniowie wraz z opiekunami dostali 

się kolejką gondolową na górę Jawor i z wieży widokowej po-

dziwiali piękne widoki. Gwoździem programu było zwiedzanie 

parku rozrywki "Tajemnicza Solina" z interaktywnymi atrakcja-

mi, grą terenową i animacjami opartymi na bieszczadzkich legen-

dach. Aktywności zaangażowały nie tylko dzieci, ale i opieku-

nów. Zaliczyliśmy czadowy tor sprawnościowy, czadowe ślizgi, 

labirynt Biesa, zważyliśmy się na wadze olbrzymów. W wiosce 

Czadów odwiedziliśmy tajemniczą studnię, która zwiozła nas 

do wnętrza góry Jawor, nauczyliśmy się grać na bębnach, a tak-

że walczyć zgodnie ze sztuką rycerską.Szczerze polecamy ta-

ką formę zwiedzania! To naprawdę świetna zabawa! W Czado-

wych Garach zjedliśmy pyszny obiad, doprawiony w wielu przy-

padkach apetycznymi ciastami i lodami. A na koniec oczywiście 

pamiątki. To był piękny, słoneczny dzień pełen pozytywnych 

wrażeń! 
 

Gra miejska „W świecie Nikifora” 
24 czerwca Muzeum Nikifora w Krynicy-Zdroju zorganizowało 

kolejną edycję gry miejskiej  „W świecie Nikifora”, mojego 

autorstwa. Uczestnicy w kilkuosobowych grupach koleżeńskich 

wędrowali po Krynicy, odkrywając te miejsca w uzdrowisku, 

które w szczególny sposób związane były z życiem i twórczo-

ścią słynnego malarza. Rozwiązywali różne zagadki i zadania 

edukacyjne związane z malarzem, a także sami malowali obrazki 

podobne do prac Nikifora i projektowali dla niego słynne pie-

częcie. Każde kolejne stanowisko na ścieżce gry, prowadzone 

było przez pracowniczki i pracowników muzeum w strojach 

wg. mody z początku XX w., co stanowiło dodatkową atrakcję 

turystyczną dla wszystkich znajdujących się na krynickim depta-

ku gości uzdrowiska. Przy pomniku Nikifora pojawił się sam Jan 

Kiepura, w towarzystwie tajemniczej młodej damy. Drugi 

z najsłynniejszych krynickich mistrzów tym razem nie śpiewał, 

za to wraz z uwiecznionym w brązie Nikiforem, pozował 

do selfie, jakie w tym miejscu robili sobie uczestnicy. 

Rozpoczęcie i zakończenie gry miało miejsce w Muzeum Niki-

fora w willi „Romanówka”, gdzie też zorganizowano plenerową 

wystawę obrazów i projektów pieczęci Nikifora wykonanych 

tego dnia przez uczestników. Wszystkie biorące w grze zespoły 

otrzymały od organizatorów upominki i pamiątkowe dyplomy 

uczestnictwa, z reprodukcją słynnego obrazu Nikifora pt.: 

„Malarz w drodze do pracy”, a także słodycze i soki owocowe. 

 Tekst i foto: Barbara Bałuc  
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 Wyjątkowa Uroczystość na Hali 

Łabowskiej  
 
 

Zaproszenie 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 
Zwyczajowo relację ze Zlotu im. Juliana Zubka „Tatara” 

umieszczamy w styczniowym numerze „Echa”, tym razem 

chcemy to Wydarzenie szczególnie wyróżnić i zapowiedzieć. 

Otóż staraniem Rodzin Żołnierzy Armii Krajowej, nasz Oddział 

został odznaczony przez Szefa Urzędu ds. Kombatantów 

i  Osób Represjonowanych pana Lecha Parellę, Medalem „Pro 

Patria”. Jest to dla nas olbrzymie wyróżnienie. Uroczystość 

odznaczenia Sztandaru Oddziału odbędzie się podczas 46 Zlotu 

Turystycznego im. mjr Juliana Zubka „Tatara” na Hali Łabow-

skiej w dniu 18 września 2025 r. Planujemy szczególną oprawę. 

O wojskowy ceremoniał uroczystości zadba Karpacki Oddział 

Straży Granicznej, który wystawi Wartę Honorową i przepro-

wadzi Apel Poległych. Oprócz tego spodziewamy się uczniów 

klas mundurowych z Zespołu Szkół Nr 2 im. Sybiraków w No-

wym Sączu i Zespołu Szkół w Marcinkowicach, którzy asystują 

zawodowym żołnierzom. Przy dobrej pogodzie, o którą zabie-

gamy na najwyższym szczeblu, spodziewamy się około trzystu, 

czterystu gości. W szczególności: Rodzin Partyzantów, przed-

stawicieli władz państwowych i samorządowych, uczniów są-

deckich szkół i rzeszy turystów.  

W czwartek 18 września, od rana, wszystkimi szlakami, droga-

mi i ścieżkami, podążamy na Halę Łabowską. 

12.00 - Apel Poległych przy pomniku Żołnierzy 9 Kompanii 

3 Batalionu 1 Pułku Strzelców Podhalańskich Armii Krajowej. 

12.30 - złożenie kwiatów, zapalenie zniczy. 

12.40 - głos zabierze Osoba Odznaczająca i udekoruje sztandar 

Oddziału PTTK, a następnie wystąpią: przedstawiciel Rodzin 

Żołnierzy AK, oraz przedstawiciele władz samorządowych. 

13.10. - program artystyczno-patriotyczny przedstawią 

„Włóczykije” ze Szkoły Podstawowej w Łomnicy-Zdroju. 

Po zakończeniu uroczystości patriotycznych przy pomniku par-

tyzantów, młodzież weźmie udział w konkursie wiedzy histo-

rycznej na temat walk partyzanckich na Sądecczyźnie w czasie 

II wojny światowej oraz w grze terenowej pn. „ Poszukiwanie 

pomników pomordowanych i poległych partyzantów podczas 

II wojny światowej w rejonie Hali Łabowskiej”. Dzięki hojności 

Darczyńców nagrody dla młodzieży będą atrakcyjne. Będzie 

również zorganizowane ognisko dla uczestników tej patriotycz-

no-turystycznej imprezy i wspólne pieczenie kiełbasek. Przewi-

dywany koniec uroczystości około godz. 16.00. 

Serdecznie zapraszamy. 

Komandor Zlotu. 

Władysław Żebrak  

Odznaka Jubileuszowa  

„75 lat z PTTK”.  

Zdobądź ją z nami! 
 

Rok 2025 to wyjątkowy czas dla całej społeczności PTTK – 

świętujemy 75. rocznicę połączenia Polskiego Towarzystwa 

Tatrzańskiego i Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, które 

dało początek naszemu wspólnemu Towarzystwu: Polskiemu 

Towarzystwu Turystyczno-Krajoznawczemu (PTTK). 

 

Z tej okazji Prezydium Zarządu Głównego PTTK ustanowiło 

specjalną Odznakę Jubileuszową „75 lat z PTTK”, którą może 

zdobyć każdy turysta – niezależnie od wieku czy doświadcze-

nia! 

 

Co warto wiedzieć o odznace? 

- Odznaka ma charakter jednostopniowy. 

- Może być zdobywana przez wszystkich turystów, wyłącznie 

na terenie Rzeczypospolitej Polskiej. 

- Odznakę można zdobywać w okresie od 1 stycznia 2025 r. 

do 31 grudnia 2026 r. 
 
 

 
 
 

 
 
 

 
 
 
 

 
 
 

 
 
 

 
 
 

 
 
 

 
 
 

 
 
 

 
 
 

 
 
 
 

 
 
 

 
 
 

 
 
 

 
 
 

 

Regulamin odznaki: 

https://kartoteki.pttk.pl/.../

k20_upzg095_z01_20250529.pdf 
 

Wszystkich członków naszego Oddziału (dużych i ma-

łych) gorąco zachęcamy do aktywnego promowania 

odznaki i zdobywania jej! Świętujmy 75 lat z PTTK! 

KOMISJA TURYSTYKI GÓRSKIEJ 

CO SŁYCHAĆ W KOMISJACH? 

https://kartoteki.pttk.pl/ks3/dok/k20_upzg095_z01_20250529.pdf?fbclid=IwZXh0bgNhZW0CMTAAYnJpZBEwaE00eDF6UThBTDU0cWhNVAEeG_DLNOV6EFKEfs3_4gTChavl2g2l7OH-8gSeKOX97jFUZllM4s1_OYRdM5Q_aem_QvWBitPhM3IbsbxsvERghQ
https://kartoteki.pttk.pl/ks3/dok/k20_upzg095_z01_20250529.pdf?fbclid=IwZXh0bgNhZW0CMTAAYnJpZBEwaE00eDF6UThBTDU0cWhNVAEeG_DLNOV6EFKEfs3_4gTChavl2g2l7OH-8gSeKOX97jFUZllM4s1_OYRdM5Q_aem_QvWBitPhM3IbsbxsvERghQ
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CO SŁYCHAĆ W KOMISJACH?  

Co w jaskiniach piszczy? 
 

Trzy Kasprowe w dwa dni… 
 

Średnia i Wyżnia. Zimno. Zmrożone piargi. Słoneczne ściany. 

Na drzewach szadź. A pod ziemią, cóż, cieplej a podczas wycho-

dzenia, nawet gorąco.  

Podejście pod Niżnią szybkie i przyjemne. Przebieralnia prze-

stronna a w niej piękne sople i nacieki. W samej dziurze czas 

urozmaicały podejścia i zjazdy. Generalnie bardzo przyjemna 

jaskinia. Gniazdo Złotej Kaczki przeszłam na czworaka.  

Odwrót przed Długim Chodnikiem, ale w drodze powrotnej 

jeszcze wizyta w Partiach Gąbczastych. Zabawa w lewarowanie 

dwóch syfonów. Bardzo fajne doświadczenia... I jeszcze zoba-

czyć jak zawraca się kijem wodę i wrócić się bezpiecznie 

do wylotu. 
 

Generalnie super!  

Bardzo przyjemna jaskinia ::) 

Alicja Irzyk 

 

Jestem tu, żyję, oddycham 
 

Jaskinia Zimna. 

W poprzedzający akcję wieczór rozpoczęliśmy od przygotowa-

nia osobistego sprzętu jak i grupowego. Pomysł zaznaczenia 

w kolejności od 1 do 4 worków transportowych węzełkami, jak 

się okazało już pod ziemią, legł w gruzach ciemnych, ciasnych 

korytarzy jaskini.  

Ale od początku...  

Wyjście z bazy zaplanowaliśmy na godz. 7.00 rano, co nawet 

SĄDECKI KLUB TATERNICTWA 

JASKINIOWEGO 

zostało zrealizowane.  

Mróz 15oC szczypał w policzki i śnieg skrzył się i mienił kolorami 

tęczy, gdy wędrowaliśmy Doliną Kościeliską, ale myśl o nowej 

jaskini rozgrzewała nas od środka. 

Wokół panowała cisza, przerywana tylko chrzęstem zmrożonego 

śniegu pod naszymi butami. Z głównej drogi odbiliśmy w lewo, 

na serpentyny z drewnianych schodów, którymi można dotrzeć 

również do Jaskini Mroźnej. Już tylko Ok 20 - 30 metrów dzieliło 

nas od wejścia do jaskini. W bardzo rześkim klimacie szybko 

zmienialiśmy warstwy turystyczne odzieży na jaskiniowe. Jeszcze 

tylko szybkie sprawdzenie, czy wszystko mamy na sobie i transfer 

do jaskini. Jaskinia przywitała nas lekkim zaciskiem z silnym prze-

ciągiem i każdy z nas chciał jak najszybciej iść dalej. Można powie-

dzieć, że pierwszy raz w naszej przygodzie z taternictwem, dosyć 

solidnie ubrudziliśmy nasze kombinezony. Pokonując zaciski, cia-

sne przestrzenie, ponor... Były miejsca, gdzie uczestnicy musieli 

wstrzymać oddech i przejść dalej... oj, działo się, działo z każdą 

minutą przeciskania między skalnymi wąskim labiryntami, czołga-

nie, ślizganie po błotnych korytarzach, wlewanie się wody 

do obuwia, aż do kąpieli w zimnej wodzie jaskiniowej. 

Bardziej odważni podjęli próbę obejścia pewnych partii, co za-

kończyło się wielkim rozgoryczeniem. W pewnym momencie 

dotarliśmy do wąskiego komina który wymagał wspinaczki. Bar-

dzo sprawna praca i umiejętności naszego wybitnego instruktora 

Bogusia sprawiły, że wszyscy mogli szybko i co najważniejsze  

bezpiecznie pokonać i tę przeszkodę. Gdy dotarliśmy do syfonu 

Zwolińskich, przyszedł czas na chwile odpoczynku.  

Po kilku godzinach eksploracji ruszyliśmy w drogę powrotną. 

Na powierzchni uderzył nas podmuch mroźnego powietrza.  

Jaskinia Zimna była tym, czego szukałem - dziką, surowa, pełną 

barw geologicznych i wyzwań. Zmęczeni, ale dumni z siebie wró-

ciliśmy do bazy, gdzie przy herbacie i ciepłym posiłku przygoto-

wanym przez moją żonę, wymienialiśmy się wspomnieniami 

i wrażeniami z wyprawy... 

Marek Kuźmiak 

Marek, Boguś - instruktor, Ala, Piotrek i Rado w Jaskini Zimnej, 

fot. Z. Tomasiak 
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Kursanci w Małołąckiej 
 

 

Tatry. Baza u Gaździnki. 4. dzień letniego obozu jaskiniowego.  

okiem instruktora… 
 

Wczoraj zapadła decyzja: jedna ekipa do Nad Kotlin, druga 

do Małołąckiej. 

Zespół, z którym idę to Zenek i czterech kursantów. Wieczo-

rem przygotowaliśmy liny i karabinki do poszczególnych odcin-

ków linowych. Spakowaliśmy szpej i liny do plecaków, tak aby 

rano dopakować tylko kanapki, i wyjść jak najwcześniej. 

Poranek wróżył piękną pogodę. Z jednej strony dobrze, 

ale żeby słońce nie dało nam w kość, trzeba zabrać sporo picia. 

Poranna kawa, kanapki do plecaka i do samochodu. 

Podjeżdżamy na parking pod doliną Małołącką (dawnymi czasy, 

przed laty, chodziło się na skróty - od razu z bazy, przez po-

la…). Krótki przystanek przy kasach TPN - pomimo wczesnej 

pory jest już otwarta: niektórzy pokazują licencje, inni bilet 

w smartfonie, inni kupują tradycyjnie. 

Początkowo idziemy razem całą ekipą – oba zespoły ten 

do Małołąckiej i ten do Nad Kotlin. 

Po drodze pierwszy przystanek na Wielkiej Polanie. Korzysta-

jąc z pogody Boguś opisuje topografię doliny Małołąckiej. Padają 

kolejne nazwy Łysanki, Giewont, Mały Giewont, Siodło, Siodło-

wa Turnia, Głazisty Żleb aż po Siwarową przełęcz i Skoruśniak. 

Kursanci powoli zaczynają łączyć padające nazwy z tym co wi-

dzą, w końcu topografia jest jednym z elementów czekającego 

ich egzaminu.  

Słońce zaczyna już mocno świecić, pora ruszać dalej. 

Kolejny przystanek i znów topografia, tym razem ścian opadają-

cych z grani od Wielkiej Turni do doliny. Lokalizujemy otwór 

Tunelu Małołąckiego. Dochodzimy do początku Głazistego Żle-

bu, zawsze cieknie tutaj woda, ale nie tym razem, jest prawie 

sucho, po skale cieknie maleńka strużka. Pokazuję ścieżkę 

do Śpiących Rycerzy (jaskini oczywiście). Wychodzimy coraz 

wyżej. Las ustępuje kosówce. Dochodzimy do ostrego zakrętu 

na szlaku i wchodzimy w ścieżkę wijącą się wśród rosnącej 

tutaj wierzbówki kiprzycy. Zakwitnie ona dopiero za miesiąc 

tworząc kwietne różowe dywany. 

Znowu kolejny opis topografii, bardziej szczegółowy, bo i widać 

coraz lepiej poszczególne turnie, żleby i otwory jaskiń. Kursan-

tów zaczyna przytłaczać ta ilość nazw. Wyżnia Świstówka mie-

sza się z Wielką, Niżnia z Małą. Przed nimi jeszcze kilka akcji 

i wszystko poukłada się w głowach. Stanie się jasne, oczywiste. 

Podchodzimy pod Przechód, aby dostać się do Wyżniej Świ-

stówki, gdy ktoś zauważa niedźwiedzicę z młodymi. Spokojnie 

wędrują sobie pod ścianami Wielkiej Turni. Niedźwiedzica  

niesie coś w pysku, małe niedźwiadki biegną za nią. Przez chwi-

lę obserwujemy jak sprawnie biegają po piargach. Dochodzimy 

do otworu Śnieżnej. Krótki odpoczynek pozwala schłodzić się 

w wywiewanym z otworu chłodnym powietrzu. Stromym pro-

giem, a później żlebem dochodzimy do Kotlin. Tutaj nasze dro-

gi się rozchodzą, Boguś ze swoim zespołem idzie do Nad Ko-

tlin, a my szukamy otworu Małołąckiej. Oczywiście jest tam 

gdzie zawsze, w małym kociołku pod podciętą skałą. Pierwszy 

zawód:” - Ale jak to taki mały otwór?! przecież otwory po-

przednich jaskiń były dużo większe!”. No cóż nie zawsze mały 

otwór to mała jaskinia i na odwrót. Nasza jaskinia to przecież  

ponad 160m pionowych obszernych studni.  

Z jaskinią mam kilka wspomnień. Jedno sprzed kilkudziesięciu 

lat, gdy byłem w niej po raz pierwszy. Z opisu wynikało że jest 

tam pochylnia, więc nie wzięliśmy jednego z przyrządów 

(crolla), bo na pochylni nie jest niezbędny. Okazało się, 

że i owszem w stopie jest płyta ciągnąca się od otworu do dna, 

ale zjazdy to ciąg studni. No i bez crolla trochę ciężko się wy-

chodziło, no cóż młodość ma swoje prawa. Drugie trochę śwież-

sze. Pod otworem okazało się że jeden z kursantów nie ma 

sprzętu. Żeby nie zostawiać go pod otworem dałem mu swoje 

przyrządy, a sam zjechałem i wyszedłem po linach korzystając 

z improwizowanego sprzętu. 

Lekko nie było. Dziś wszystko jest ok. 

Krótki odpoczynek, kanapki, coś do picia, szybko ubieramy się 

w sprzęt i po chwili zanurzamy się w czeluść.  

Jeszcze tylko przypominam wszystkim, że w jaskini jest dużo 

luźnych kamieni, żeby patrzeć na co stajemy, bo strącony kamień 

leci na samo dno, nie mając się gdzie zatrzymać.  

Krystian jako kierownik idzie pierwszy, poręczuje (czyli wiesza 

liny). Ja zjeżdżam drugi, dzięki temu mogę pomóc lub poprawić 

ewentualne błędy w poręczowania. Pierwsza studzienka bez pro-

blemu. Są batinoxy - duże ringi wklejone w ścianę, a że błyszczą 

w świetle czołówki to nietrudno je znaleźć. Niestety dalej są już 

zwykłe plakietki, więc trudniej je zlokalizować. Tym bardziej, 

że ze względu na ucieczkę z liną od spadających kamieni, nie 

zawsze są w narzucających się miejscach. Znam tę jaskinię dość 

dobrze, więc podpowiadam gdzie szukać kolejnych punktów, 

gdzie należy połączyć kolejne liny, by wygodnie się przepinać. 

W kilku miejscach wydłużam ucha przepinek, bo kierownik nie 

wziął pod uwagę większego wahadła lub trawersu. Po trzech 

godzinach jesteśmy na dnie, Krystian twierdzi, że to było jego 

najtrudniejsze poręczowanie z racji rozmieszczenia punktów: 

konieczne było przewidywanie gdzie potrzebne będą dwa, 

a gdzie jeden karabinek, jak ułoży się lina w trakcie zjazdu i jak 

skróci to przepinkę. W sumie z poręczowaniem poradził sobie 

bardzo dobrze. I najważniejsze cel został osiągnięty. 

Każdy wyciąga jakiś batonik, lub suszone owoce, drobna przeką-

ska, zmiana przyrządów i pora wychodzić. Podpowiadam jak 

zrobić by ostatnia osoba nie została z trzema worami lin, i aby 

wszyscy jak najmniej marzli w oczekiwaniu na wór z linami. 

Na powierzchni jesteśmy po dwóch godzinach.  

Moje przypominanie o kruszynie daje efekt. Spadły tylko dwa 

lub trzy kamyczki. Na szczęście nikogo nie trafiły. Przebieramy 

się z jaskiniowych ciuchów patrząc na kłębiący się tłum na Gie-

woncie,  kontemplując ciszę i spokój wokół nas  

Druga ekipa też już wyszła z jaskini. Swoim kursantom pokazuję 

otwór jaskini Nad Kotlinami oraz Jasny Awen (dwa z pięciu 

otworów Wielkiej Śnieżnej). 

Wracamy razem z drugą ekipą. Zabieramy swoje plecaki i rusza-

my w kierunku bazy Kotliny, stromy próg, Świstówka, Wielka 

Polana… Schodzimy oczywiście znacznie szybciej niż podchodzi-

liśmy. Na polanie powtórka z topografii. Wspólnymi siłami udaje 

się kursantom nazwać większość formacji skalnych. Idąc dalej, 

na skrzyżowaniu szlaków chłopaki pomagają nastoletniej turyst-

ce, która zasłabła. Michał (na co dzień ratownik medyczny) 

po krótkim wywiadzie ocenił że to nic groźnego - osłabienie 

na skutek wysiłku, słońca i zbyt małej ilości płynów. Po chwili 

odpoczynku i schłodzeniu karku zimnym okładem, turystka po-

czuła się na tyle dobrze, że nie wymagała pomocy i mogliśmy 

wracać w spokoju na parking. 

Zapakowaliśmy się do samochodów i po kilku minutach byliśmy 

na bazie. 

Pozostało rozpakować plecaki, wyciągnąć sprzęt i… spakować 

liny na kolejną jutrzejszą akcję. Tym razem do Starego Dna 

w Ptasiej Studni. 

Marek Lorczyk 
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CO SŁYCHAĆ W KOMISJACH?  

Przewodnicka jajecznica 
Jak co roku w maju nasze Koło Przewodników PTTK 

„Beskid” zorganizowało tradycyjną „Przewodnicką 

jajecznicę”, która jak zawsze połączona została 

ze szkoleniówką doliną rzeki Smolnik. Pomysłodawcą 

trasy i przewodnikiem na niej był kol. Stanisław Le-

śnik.  
 

Na początku odwiedziliśmy dwór Morawskich w Marcin-

kowicach, po którym oprowadziła nas p. Adrianna Jakubczak 

– nauczycielka historii w miejscowej szkole. Opowiedziała nam 

historię tej niegdyś szla-

checkiej siedziby, która 

rozpoczęła się 

w XVIII w. Jej budowni-

czymi byli Antoni 

i Teresa Paszycowie. 

Obecny wygląd dwór 

uzyskał podczas przebu-

dowy dokonanej 

w drugiej połowie 

XIX w. Ostatnimi wła-

ścicielami dworu byli 

Stanisław i Olga Mora-

wscy. Najbardziej zna-

nymi gośćmi  dworu 

byli Józef Piłsudski i Jan 

Karski. Nasza przewod-

niczka przypomniała 

ciekawostki związane 

z bitwą 

pod Marcinkowicami 

podczas pierwszej woj-

ny światowej (6 grudnia 

1914), a także historię 

ucieczki Jana Karskiego. 

Mogliśmy zobaczyć wie-

le ciekawych pamiątek 

związanych z dworem 

oraz bitwą pod Marcin-

kowicami i legionistami 

Piłsudskiego.  

Następnie udaliśmy się 

na cmentarz wojen-

ny nr 352 w Marcin-

kowicach, na którym 

pochowani są legioniści, 

którzy zginęli 6 grudnia 

1914 r. Tuż obok kwatery legionistów jest grób przemysłowca 

Alberta Faucka, który jako nowy właściciel wprowadził się 

do dworu w 1891r. Kolega Stasiu Leśnik przybliżył nam jego 

biografię. Dowiedzieliśmy się m.in., że Fauck był właścicielem 

kopalni ropy naftowej w Klęczanach, wynalazcą nowej metody 

odwiertniczej i współpracownikiem Ignacego Łukasiewicza.  

Kolejnym punktem programu był jednonawowy, stary kościół 

Imienia Najświętszej Marii Panny w Chomranicach, 

który powstał w latach 1691– 1692 z fundacji Stanisława Krze-

cza sędziego bieckiego. Warto dodać, że ten kryty gontem 

zabytek, znajduje się na Małopolskim Szlaku Architektury 

Drewnianej. W kościele mogliśmy zobaczyć pięknie odnowiony 

ołtarz główny rokokowy z 2 połowy XVIII wieku z bramkami , 

na których znajdują się rzeźby św. Stanisława i św. Wojciecha, 

a w polu środkowym obraz Matki Bożej z Dzieciątkiem 

z XVI  wieku.  Warte do obejrzenia są także ołtarze boczne, oł-

tarz w kaplicy, chrzcielnica, kropielnica kamienna. 

Po zabytkowym i nowym kościele oprowadził nas ksiądz pro-

boszcz, Stanisław Pachowicz. W  starym, drewnianym kościele 

odbyła się także Msza Święta za duszę naszego zmarłego Kolegi 

Wiesława Leśniary. Chomranice były jego rodzinną parafią i wła-

śnie w tym kościele został ochrzczony. 

Stasiu zabrał nas także na plac budowy linii kolejowej i tune-

lu kolejowego. Wszyscy z utęsknieniem czekamy, aby móc je-

chać w Beskid Wyspowy pociągiem albo w niespełna godzinę 

znaleźć się w Krakowie.  

Wisienką na torcie, 

gwoździem programu 

była „przewodnicka 

jajecznica 

w „Leśnikówce”, czyli 

u Ani i Stasia Leśni-

ków, którym bardzo 

dziękujemy za ugoszcze-

nie nas w ich pięknym 

ogrodzie. Jeszcze rok 

temu żył „mistrz patelni”, 

Jasiu Oleksy… Tym ra-

zem mistrzów było 

trzech – Marcin Rola, 

Tadziu Maciaś i Rysiu 

Hila, którzy godnie starali 

się zastąpić mistrza Jana.  

Wspominaliśmy Jego 

kunszt kulinarny i nieza-

pomnianą gościnę, kiedy 

to zaprosił nas do Mogil-

na na jajecznicę połączo-

ną z Jego 8o. urodzinami. 

Prezenty, które wówczas 

dostał od nas przewodni-

ków nawiązywały do te-

matu - fartuch kucharza 

i wielka patelnia.  

Trzeba jednak oddać ho-

nor trzem następcom - 

tegoroczna jajecznica 

z lubczykiem, cybuchami 

i czosnkiem niedźwiedzim 

nawet nie tyle, że dała się 

zjeść, ale nawet zniknęła 

w oka mgnieniu. Na ruszt 

weszły kiełbaski. Czego tam nie było! Smalczyk domowej roboty, 

ogórki kiszone, rydze i szparagi, a także różnego rodzaju wypieki. 

W pewnym momencie... lunął deszcz i w jednej chwili zakończył 

nasze biesiadowanie.  

Albertowi i Jadzi dziękujemy za napitek i życzymy wszystkiego 

najlepszego na nowej wspólnej drodze życia. 

Warto przypomnieć, że rok 2025 to jubileusz 150-lecia zorga-

nizowanego przewodnictwa polskiego. Tak rozpoczęliśmy 

świętowanie i na pewno w tym roku będzie jeszcze wiele okazji 

ku temu. 

Barbara Bałuc 

KOŁO PRZEWODNIKÓW 

Fot. W. Godek 
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ODDZIAŁ „BESKID” W OBIEKTYWIE 

Mikulov - Święty Kopiec,  

fot. W. Godek 

Prządki, fot. S. Chałak 

Pilsko, fot. S. Chałak 

Przy Tajemnych Księgach, fot. S. Chałak 

Lipowce - Bachureń, fot. W. Godek 

Babia Góra, fot. S. Chałak 

Sudety, fot. S. Chałak 

Na Riabej Skale, fot. S. Chałak 

KOŁO GRODZKIE KOŁO GRODZKIE 
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ODDZIAŁ „BESKID” W OBIEKTYWIE 

SĄDECKI KLUB TATERNICTWA JASKINIOWEGO 

KOMISJA DO SPRAW MŁODZIEŻY 

Dolina Kościeliska,  
pod otworem Wodnej pod Pisaną  

Ł. Kaczorowski  

Kursanci w Jaskini Małołąckiej, fot. Z. Tomasiak 

Syfon Zwolińskich w Zimnej, fot. Ł. Kaczorowski W otworze Miętusiej Wyżnej, fot. D. Kaczorowski 

SKKT w Powroźniku, fot. B. Bałuc 

W parku rozrywki  
fot. B. Bałuc 

 

„zwinne małpeczki nie odpuściły…”, fot. B. Bałuc Z Kopciowej do Krynicy,. fot. B. Bałuc 


